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Sprawy polskie w Genui.
Podkom itet polityczny Konferencja ge­

nueńskiej ma —  na polecenie państw  za- 
praezających —  za^ąó się sprawą W ilna 
i G alicji Wscliodniej. Zażądał tego w to­
nie stanowczym onegdaj Lloyd George, k tó ­
ry Mi2Toz.il nawet, że w razi o odmowy sub- 
komitetu grotów jest sam przedłożyć te kwe- 
stye pod obrady Konferencja plenarnej.

Sądzimy, żo wiadomość powyższa nie po­
winna wywoływać zbytniego niepokoju w 
oaszern społeczeństwie. Ostatecznie wiado- 
mera było, że prędzej czy później obie te 
kwostyo, co d o  których decyzya przysłu­
guje Radzie Najwyższej na podstawie art. 
B6 trak ta tu  wersalskiego, dostaną się na 
porządek dzienny obrad mocarstw sprzy­
mierzonych. Oliodzi teraz tylko o to, czy 
c h w i l a  jest dla nas korzystna i czy f o r- 
m a załatwienia nie zakw estionuje naszych 
słusznych praw do dzisiejszej granicy ry- 
sldej, tak  ciężkiemi ofiara,mi przez Polskę 
wwraiczonej.

L. Georgo nie zaprotestował w swoim cza­
sie przeciw wcieleniu W ilna do Polski ani 
nie poruszał przez dwa przeszło la,ta spra­
wy Galieyi Wschodniej. Jeśli obecnie żąda 
szybkiego ich załatwienia, to oczywiście 
dlatego, by ułatwić stosunki gospodarcze 
Europy z Rosyą, umocnić pokój, usunąć 
niepewność granic, k tó ra  tworzy poważną 
przeszkodę d la  handlu międzynarodowego, 
Ł. George Ink dalece wszystkie kw estye 
traktuje pod kątom  widzenia usuwania 
wszystkiego, co mogłoby utrudnić układy 
a następnie stosunki gospodarcze z Rosyą, 
żo odirccucił wzięcie pod rozwagę trzech po­
stulatów Stolicy Apostolsikieii, odnoszących 
Sę do swobody religii i zabezpieczenia ma- 
teryalnego Kościoła w Rosyi —  a  odrzucił 
jc dlatego, że widział w nich przeszkodę 
dla układów z Cziczerinem.

To dążenie do ugody z Rosyą za wszel­
ką cenę —  wytworzyć musi korzystny dla 
kwest ja naszych wschodnich granic nastrój 
w dyplomacyi angielskiej. L. George wy­
raził się już naw et w rozmowie z Beneszom, 
io  wTo, jak  spraw a Galieyi Waeli. ni© mo­
że być załatwiona, t. j. że Galicya ni© mo­
że ani być połączona z Rosyą ani tworzyć 
osobnego państwa, a  nie wi© jeszcze tylko, 
jak ma być połączoną z Polską. Co do Wil- 
Da — wiadomości premiera angielskiego są 
napewne jeszcze więcej skonkretyzowano 
i to  w duchu uchwały Sejmu wileńskiego, 
jak to  znowu wnioskować należy ze znane­
go d e m a r c h e  trzech ambasadorów w 
Warszawie. Obecnie L. George może liczyć 
pa to, że jodynie przez prawne zatwierdze­
nie ohecnego stanu rzeczy, wytworzonego 
w Wileńszczyźnie i Galieyi Wschodniej 
ułatwi się pokój na Wschodzie i stosunki 
gospodarcze Europy z Rosya. W szelka pró­
ba, zmiany tego stanu, wszelkie kwestyono- 
ivn,nie naszych pełnych i nieograniczonych 
araw do granicy ryskiej. nie tylko stworzy 
aowo i to  ogromne trudności dla sikonsoli- 

sfe tej części Europy, ale także 
Mirażu zagrozi istnieniu Konferencyi Ge­
nueńskiej. P o l s k a  b o w i e m  n i.e  z.g.o- 
d.z.i s.i.ę ab.s.o.l u t n i e  n a  ż a d n ą  n i.e- 
k.o.r z.y g t  n a d l a  s i e b.i.e p.o.p y  .w.k.ę 
w olłocnym stanie rzeczy, jaki istnieje od 
Dżwiny po Dniestr. Nie kto  inny. przecież, 
ale sam L. George radził nam w r. 1920 za 
wr/eć pokój z Sowietami. Anglia nie ru­
szyła wówczas palcem, by bronić wschod­
nich granic Polski pnzed bolszewikami, a 
tern samem straciła prawo —  podobnie jak 
I W łochy — do w ytyczania naszych granic. 
Może tylko formalnie zatwierdzić to, co 
polska sama siłą oręża, bohaterstwem 
i krw ią swych żołnierzy uzyskała i  czego 
ona jodna —  bez pomocy Anglii —  musi 
w razie potrzeby bronić. Delegacya polska 
musiałaby najenergiczniej zaprotestować 
przeciw ewentualnej nróbie narzucenia nam 
no. statu tu  Galieyi Wsch. i Genuę opuścić 
Nie wątpimy, że poparłaby m s  w tem tak ­
że oprócz Ffancyi i mała E ntenta, zwła­
szcza że L. Gcorgo —  dość niezręcznie 
razem z Wilnom i Gałicyą Wsch. przezna­
czył do subkoraitotu politycznego także 
skargi W ę g i e r  na neisk mnieiszośei wę­
gierskich w Czechosłowacja- i Rumunii. Już 
wczoraj rozeszła się wieść, że Skirm unt i B. 
Besz w rozmowne z Szancerem zagrozili opu­
szczeniem Konferencyi. Wiadomość, choć 
nieprawdziwy, będzie jednak wymownem 
ostrzeżeniem dla Jowiszów genueńsikich. 
Dodajmy tu odrazili że w samym subkomi- 
tecie może stanowisko polskie liczyć na 
cztery glosy pewne (Polską, Francya, Ru­
munia, Belgia) przeciw pięciu (Anglia, Wło­
chy, Japonia, Szw ecja. Szwajcarya), przy- 
czem wcale nie jest pewnem. czy państwa 
neutralne przyłączyłyby się do grupy an ty ­
polskiej.

Rozważywszy wszystko, można przyjąć, 
ło chwila obecna jest korzystna dla zała 
hrienia prawnego granicy ryskiej. Tego zda­

nia jest również min. Skirmunt, k tóry  w tej 
sprawie wysłał niedawno odpowiednie noty 
do mocarstw spray mierzony ch. Inną jest 
rzeczą, że w k  w e s t  y  i W i l n a  i G a  l.i- 
e .j.i  K o n f e r e n c j a  G.eui.u.e.ńj5.1c.a n.i.e 
j .e ^ t  i n s t a n c y ą  k o m p  e.t,e.n.t,n.ą. 
Jest nią R ada Najwyższa, do której zape­
wne wejdzie w bliskiej przyszłości Polska 

m ała Ententa. Słusznie praeto sejmowa 
Komisya spraw zągr. protestuje dzisiaj prze­
ciw poruszaniu obu spraw  w  Genui. Jednak 
sądzimy, że w Genui nie będzie się obu 
spraw merytorycznie załatwiało, a  tylko 
Konferencya po dyskusja wezwie R adę N aj­
wyższą do spiesznego ich zadecydowania, 
prayczem sam przebieg dyskusyi będzie 
miał znaczenie dyrektyw y dla R ady Naj­
wyższej. Oczywiście nie będzie to dyrekty­
wa wiążąca.

Min. S ldnnunt w yraża się optymistycznie 
z ra c j i  poruszenia spraw polskich w Genui. 
Zna on —  rzecz prosta —  lepiej teren fso- 
nueński, niż kom isya sejmowa, k tó ra  zda­
je się być innego zdania. Posiada przyrze­
czenie L. George‘a, że bez porozumienia się 

nim uprzedniego nie przedstawi żadnego 
projektu na  Radę Najwyższą w sprawie 
W ilna i Galieyi Wsch. Polityka min. Skir- 
m unta zmierzała stale do pozyskania Anglii. 
Odzywały się naw et głosy, że p. Skirmunt 
za daleko idzie w tych uprzejmościach, któ­
re były zresztą więcej niż Tjprzojmościami. 
Obecnie okaże się efekt tej polityki. Mimo 
przykrych doświadczeń i zastarzałej nie­
ufności do L. George‘a, k tó ry  od anonimo­
wego m ocarstw a otrzym uje rady  w spra*- 
wach polskich, sądzimy, że nie ma powodu 
do pesymizmu. Anglia dąży do stabilizacyi 
Europy. Musi zatem liczyć się z Polską, k tó­
ra w tej Europie je s t kluczem sklepienia.

I jeszcze jedno. W  Genui przebywa teraz 
stu  właścicieli pól naftow ych w całym  świę­
cie. Obraduje tam  jakby konferencya n a f to ­
wa, k tó ra dzieli złoża naftowe Europy i Azyi 
między różne trusty . Czy przypadkiem i w  
sprawie Galieyi Wsch. nie chodzi o naftę 
boiysław ską? Baku i Groznyi ma przepaść 
trustowi anglo-kolcnderski mnu: Shell i Dutch. 
W  układzie angło-włoskim podzielono tak ­
że źródła nafty  rumuńskie. Budzi się więc 
przyrnisEczenie, że i przy poruszeniu sp ra ­
w y Galieyi Wsch. czynni byli naftowi przed­
siębiorcy, których Galicya Wsch. interesu­
je jodynie z  rac.yi źródeł naftowych w Pod­
karpaciu.

Optymizm min. Skimunfa.
Genua. P. A. T. Powracając * konferencyi 

z ministrem spraw zagnuiiczn. Włoch, Schan- 
zerem i po rozmowie z Barthot, min. Skro- 
munt oświadczył w wywiadzie z koresponden­
tem PATA w związku ł ostatniem posiedze­
niem pięciu mocarstw zapraszających:

„Z naszej stro-ny nie widzę nic niepokojące­
go w fakcie przekazania podkomiąyi polity­
cznej wśród innych petycyi również teryto- 
ryalnych żądań litewskich 1 rusińskich. Pod- 
komisyi wypadnie więc rozważyć przypu­
szczalnie za jakiś tydzief po ukończeaiu obrad 
nad sprawą rosyjską, czy i o fle ma ona zająć 
się temi kwestyami na zasadzie punktu dru­
giego i trzeciego rezoiucyi z Cannes, wzywa­
jącej do utrwalania pokojn w Europi®.

Uważam — mówił minister — że da ml to 
pożądaną sposobność, aby pierwszy raz °H- 
cyalnie w obliczu Europy stwierdzić nasze pra­
wa odnośnie do naszego stanu posiadania, jak

Obaw? ksmlsyt spraw zagranicznych.
Warszawa. (Teł. wl.) W podkomisyi zagrani­

cznej p. Zaleski przedstawił referat poiLyezr.y 
o konferencyi w Genui, ale udzielił inforr.iacyi 
ogólnikowych i faktycznie nic nie powie­
dział. Referat ekonomiczny pzedstawil p. 
Wieniawski, który nadto oświadczył ie 
min. Skirmunt gotów jest opuścić feonSerencyę, 
gdyby na niej mianc dyskutować merytory­
cznie w kwesiyi riSszej granicy wschodniej. 
Min. Skirmunt gotów zająć energiczne stano 
wisko nietylko w razie dyskutowania przez 
konferencyę sprawy linii granicznej jako takiej, 
ale równie nstrojn Galieyi Wschodniej i Wileń- 
szczyzny.

Członkowie komisyi wysunęli szereg zapytań 
mających na celu bliższe wyjaśnienie pewnych 
kwestyi wysuniętych na konferencyi. Prz-de- 
wszystkiem Interesowało komisyę wysunięcie

. “ “ f  F _  ' 4 o !na konferencyi sprawy Wileńszczyzny i Galieyi
rowmeż podlacślać zdecydowan * i Wschodnie;, kióre według zapatrywań rządu
rządu polskiego w tej sprawie. Będę mógł | nje natp$ą do spraw objętych programem kon- 
uczynić z  tem większą, siłą, że czuję za sobą fercncyi g®nueóskiej. Zgodni© ze stanowiskiem 
niezłomną i jednomyśną wolę całego narodu przedstawicieli rządu. członkowie komisyi wy-

, 1 ,n . , - , . „  „i- w niw-AjiTuo- razili zdanie, że granice Polski zostały ustulo-polsk^ego. Toteż me wahałem się w. poszanM-, __  > . . *» .
. . , .  ne przez traktaty pokojowe zawarte przez P©’-

w ufti dzieła obowiązujących nas trautarew ską j ma;ą być tylka uznanc i ratyfikowa_
wystąpić w swoim czasie wobec głównych mo- przez mocarstwa, którym odnośną kompeten-
carstw sprzymierzonyh z inicjatywą sankcyo- Cyę przyznaje traktat wersalski. Stwierdzono
nowania przez nieistniejącego ńa naszych kre-j zgodnie, że sprawa Galicy? Wschodniej j Wileń-
sach wschodnich I pokojowo ustalonego stanu .szczyaiy nie nadają się do rozstrzygnięcia na 

. . , , . _ j terenie konferencyi międzynarodowej, szczegól-
rzeczy. Spełnienie tego zadania nalezji m Dje poruszenie ich na konferencyi genu®ń- 
carstw, wobec czego konferencya gecniei^ka-: s;t;ej jest niedopuszczalne z punktu widzenia 
mająca na edu skupienie wszystkich państw w ; polski, która nie może się zgodzić iadną miarą 
solidnym wysiłku, nie może bez naszej zgody!na poruszanie na tym terenie międzynarodo­

wym kwestyi mających charakter jej spraw

Ustąpieaie ministra rolnictwa.
Warszawa. (A. W.) „Przegląd Wieczorny" 

donosi, ii  minister rolnictwa Raczyński ustę­
puje ze swego stanowiska. Rezygnacya Ra­
czyńskiego nie jest spowodowana względami 
natury zasadniczej, czego dowodem jest fakt. 
iż obejmuj© on podsekretaryat stanu w tymże 
ministerstwie. Mianowanie nowego ministra 
rolnictwa ma nastąpić w najbliższym czasie.

Sojusz komunistów ̂ ofskich I ukraińskich
Warszawa. (Telef. wł.) Korespondent nasze­

go pisma p. EL W. dowiaduje się, ie  pomię­
dzy ukraińską partyą komunistyczną, repre­
zentowaną przez Feliksa Kohna, Manuiiow- 
skiego, Szumskiego a komunistyczną partyą 
polską, reprezentowaną przez Czerniawskiego, 
Glińskiego, Zaleskiego i Branta, zawarta zo­
stała umowa co do ujednostajnienia prac ko­
munistów we Wschodniej Małopolsce. Komu­
nistycznej partyi polskiej nadano prawo te- 
rytoryalnej organizaeyi obwodowej, podpo­
rządkowanej Ul. międzynarodówce. Hasłem tej 
partyi jest: Niech żyje sowiecka Polska w bra­
tnim sojuszu z sow. Ukrainą i Rosyą. Ugoda 
ta miała być zawarta w Stanisławowie dn. 
25 lutego tego roku.

PROTEST PRZECIW NAPADOM I?AND BOL­
SZEWICKICH.

Warszawa. (Telef. wł.) Nasz charge d‘affai-
ree w Moskwie p. Stefański złożył rządowi so­
wieckiemu notę i  powodu napadu Związku sa­
moobrony włościańskiej, propagującej organi- 
zacyę bolszewicką, mającą swą siedzibę na 
pograniczu miejscowości Lukasie w pow. wil«j- 
skim. W napadzie -brali udział przedstawiciela 
komisaryatu, na co rząd polski posiada do­
wody.

ZWROT ARRASÓW.
Moskwa. P. A. T. Dzisiaj eksperd delegacyi 

polskiej Edward Chwalewik i Dr Maryan More- 
lowski podpisali akt zdawczo-odbiorczy nowych 
11-tu arrasów. Będą, one wraz z dwoma poprze­
dnio wydanemi zapakowane w jedną pakę i wy­
siane do W arszawy. Ogółem ze seryi 156 arra­
sów Zygmuntowskich, które miały być wydane 
przed dniein 15-tym grudnia r. ub„ rząd sowie­
cki wydał dopiero 42. pozostało zatem do od­
bioru jeszcze 114. Atłasy te rzekomo zaginęły, 
lecz dclegącya polska posiada niezbite dowody, 
że twierdzenie to niezgodne jest z prawdą.

traktować tycb spraw inaczej, jak tylko infor­
macyjnie.

Co się tyczy dalszej procedury odnośnie do 
międzynarodowego uznania naszych granic 
wschodnich, to L. George zapewnił mnie oso­
biście, io  dążyć będzie do tego, aby sprawa 
załatwiona została przez główne mocarstwa w 
najkrótszym czasie. Zobowiązał się on równiee. 
że bez uprzedniego się porozumienia ze mną 
nie wystąpi z żadnym ze swej strony proje­
ktem w tym względzie, a taki&, 4e niezależnie 
od obrotu, jałd mogłaby przyjąć konferencya 
genueńska porozumie się ze mną szczegółowo 
przed wyjazdem z Genui.

Nie potrzebuję chyba dodawać, że liczyć mo­
żemy na pefne poparcie rządu francuskiego, 
który, jak mnie zapewnił prez. Poincare, nie 
omieszka powottować się *w tej okoliczności 
głęboką przyjaźnią, jaka dotychczas dyktowa­
ła mu zawsze jego postępowanie w obchodzą­
cych nae sprawach.

wewnętrznych.

Litwini i Ukraińcy nie będą wysłuchani
Warszawa. (Telef. wł.) Ehrenberg telefonuje 

do Kury era Porannego”, *e Polska ni© dopu­
ści do tego, ażeby podkomisyę uznano za 
kompetentną do przesłuchania szowinistów 
litewskich i niskich i do powzięcia uchwał po 
litycznych, mogących pociągnąć za sobą nieo­
bliczalne następstwa. Smogorzewski przypu­
szcza, że memoryał podkomisya przek&ze mo­
carstwom sprzymierzonym.

Smogorzewski telegrafuje, że Lloyd George 
w polemice swej z Bartkou oświadczył, ie 
sprawa Galieyi wschodniej jest czynnikiem 
niepokoju w Enropie albowiem kraj ten bezy 
75 procent (!) Rusinów.

CZĘŚCIOWY POWRÓT DELEGACYI POLSK.
Warszawa. (Telef. wł.) Część sekretaryatu 

polskiego w Genui jest już w drodze powro­
tnej. Skirmunt przeniósł się z Nervj do Genui.

je wypełnić.
Co do treści samego projektu, to  odnośnie 

do art. I. odpowiedź stwierdza, ie  jest kwestya 
czysto polityczna*i Rosya gotowa jest omówić, 
ją w stosownej chwili z interesowanemi pań­
stwami. Postulat neutralności w sprawie wojny 
tureckiej Rosya przyjmuje w sensie współdzia­
łania przy przywracaniu pokoju na Wschodzie.'

W odpowiedzi m art. VII meir.oryał zwraca 
uwagę na niedotrzymanie m iędz m a rod owych' 
zobowiązań przoz szereg państw i stwierdza, że 
Rosya nie moż« się zobowiązać przyjąć odpo­
wiedzialności wobec obcych mocarstw i ich oby­
wateli w kwesiyi unieważnionych długów publi­
cznych 1 nacyonalizacył własności prywatnych. 
Taksamo nie jest Rosya z prawniczego punktu 
widzenia zobowiązaną płacić długi rządów po­
przednich, albo też zwracać uspołecznioną wła­
sność prywatną względnie ofiarowywać da­
wniejszym właścicielom kompensaty płacić im 
odszkodowania, względnie zwracać inne szko­
dy, które ponieśli cudzoziemcy wskutek usta­
wodawstwa rosyjskiego abo też wskutek rewo- 
Iucyi rosyjskiej.

Atoli dla os'ągnięcia porozumienia delegacya 
ros. przyjęła zasadę zawartą w 3-cioj rezoiucyi 
z Cannes, z zastrzeżeniem co do specyalnycli 
dłngów wojennych. Delegacja ros. wyraża w 

końeu gotowość przyjęcia zobowiązania zapła­
cenia publicznych długów przedwojen., atoli pod 
warunkiem, że będą uznane szkody, któr* Ro­
sya poniosła przez interwencją obcą, albo też 
wskutek blokady.

Pośrednictwo L. George’!.
Berlin P. A. T. (W. B. K.) Berliński „Vop- 

w&rts” donosi z Genui o akcyi pośredniczącej 
Lloyd George’a, która idzie w tym kierunku, 
aby artykuł 7-my wyłączyć z dyskusyi i za» 
strzedz definitywne załatwienie tej sprawy 
dla nowej konferencyi. Oznaczałoby to, że tak­
że i pakt pokojowy nie byłby omawiany w Ge­
nui, lecz przyszedłby dopiero pod obrady po 
załatwieniu kwestyi rosyjskich.

Berlin. (A. W.) Z Genui donoszą, l i  po dzi­
siejszej konferencyi Cziczeróia z Lloydem 
Georg’em i Szancerem, oświadczył pierwszy go 
towośó do przeredagowania jeszcze faz odjxw 
wiedzi rosyjskiej- wobec czego odpowiedi swą 
wręczy delegacyp sowiecka dopięto jutro.

Projekt odpowiedz- rosyjskiej ogłoszony zo­
stał w prasie włoskiej wskutek samowolnego 
postąpienia jednego z komunistycznycli dzierż 
nikarzy.

Ściślejsze przymierze angiei.-włoskie.
Paryż. P. A. T. (Havas). Korespondent Ila- w  Rumunii, Małej Azyi i koloniach angielskich.

rasa donosi z Genui, ie według wiarygodnych1 Pary*- (A. W.) Pisma tutejsze uważają, iż
infonnacyi cpraeowuje się traktat między «k,ad4 a”?*fl.Sk<>-w,ł°fki, jeż-li dojdzie do skn- 

- ’ 1 . . . , . tku, to będzie to klęską dla dyplomacyi Iran-
Włochami a AngUą, obejmujący ogoł spraw cusk;e^
politycznych |  gospodarczych. Głównym celem
tego traktatu jest ustalenie stanowiska Włoch 
na morzu Śródziemnym.

Paryż. (A. W.) Korespondent ,.Messagero" 
donosi w sprawi® zbliżenia włosko-angielskie- 
go, ii umowa między Anglią a Włochami nie 
zwraca się bynajmniej w żadnym szczególe

Dymisya redaktora „Timesi”.
Warszawa. (Telef. wł.) W słynnej rozmowie 

osobistej Lloyd George‘a z  Barthou, którą 
ogłosił redaktor „Timcsa" w tym sensie, żp 
Lloyd George uważa przyjaźń z Franeyą za

przeciw Francyi przeciwnie jest ona w ten kończoną i zerwaną, lord Nordcliff, właściciel 
sposób zredagowaną, że Francya mogłaby, o ! „Tlmesa", zawezwał redaktora tego pisma,
ileby zechciała tylko przystąpić do powyższej ażebj podał źródło rozmowy; gdy ten udzielił 
umowy Najważniejszą częścią umowy migiel-; odmownej odpowiedzi, lord NcrdcHH udzLUl 
sko-włoskiej jest część gospodarcza. Anglia mu dymisyi.
i Włochy mianowicie porozumiały się co dc j Londyn. (A. W.) Następcą naczelnego redak- 
wspóludżialu w przedsiębiorstwach naftowych | tora ,,Timesa“, Stocda, został Frceman.

Koncept odpowiedzi sowieckiej.

i i M i  k m w j  w A i i
Paryż. P. A. T. (Telegraphen Companle).1 

..Ecłaire" ogłasza dzisiaj tekst honwencyi woj-! 
skowej, zawartej dnia Z maja w Berlinie mię. 
dzy Niemcami a Rosyą sowiecką. Konwencyst' 
została podpisana przez szereg wybitnych woj­
skowych rosyjskich i niemieckich, między inne-:1 
mi ze strony niemicckej przez gen. Secta i ad­
mirała Bonnke.

Niemiecki szef sztabu generalnego zobowią­
zał się w myśl tego układu dostarczyć czerwo­
nej arm!l Rosyi sowieckiej broni i ekwipunku 
dia 184 dywizyi piechoty oraz odpowiedniej 
ciężkiej artyioryi, orae artyieryi potnej dla 20 
dywizyi piechoty. Niemcy podejmują się zreor­
ganizować rosyjska flotę morza Czarnego i Bał­
tyckiego i wyszią w tym celu nkwalifikowanyck’ 
inżynierów do Rosyi sowieckiej. Dalej wyszią' 
Niemcy najspieszniej dla Rosyi: 500 samolotów 
typu „Junker" i jęobowią7ują się kommrkowaó 
czemxmej armii sowieckiej ostatnie techniczne 
wynalazki- z dziedziny wojskowej i wysyłać de 
Rosyi potrzebnych rzeczoznawców. Niemcy ma­
ją podnieść produkcyę amunicyj w Rosyi, a 
układ pr^eresfduie utworzenie nowej fabryki 
amunicja* w Samarze, drugiej zaś w Peters* 
burgu.

Sztab generalny armii czerwonej zobowią­
zuje się doprowadź/ć linię kolejową Ałeksan- 
drowo-Mikołajów do takiej zdolności transpoi* 
towej, aby dziennie mogło na tej linii kureo* 
wać 12 pociągów transportowych. Obie strony 
zobowiązały się zachować niniejszą k on wen erę 
w tajemn’ey. Końcowy ustęp zaznacza, że kon- 
weneya niniejsza wraz z poprzedniemi konwen- 
cvami Diemiecko-rosyiskiemi z dnia 17 lutego 
1019 r. i 29 marca 1921 r. stanowi jedną ca­
łość.

Genua. P. A. T. (W. B. K.) We czwartek
0 godz. 10 rano przybył CziC/erin w towarzy­
stwie Krasina, przywożąc koncept odpowiedzi, 
z której obecnie sporządzają czystopis. Kon­
cept ma bvć wręczony i>n południu.

Genua. P. A T. (W. B. K.) Odpowierłź so­
wiecka stwierdza, że delegacya ros. przybyła 
do Genui z prefektami w sprawie kredytów
1 pożyczki dla Rosyi, oraz uznania tych prd- 
pozyeyj za realne na podstawie pewnych gwa- 
rancyj. Deletracya ros. miała również zamiar 
przedłożyć listę konscesył kopalnianych,- rolni­
czych i przemysłowych'dla cudzoziemców, ale 
komitet ekspertów nie dopuścił do poruszenia 
tych spraw, wysuwają6 na pierwszy plan naj­

hardziej skomplikowaną kwestyę uznania dło- 
gów.

Twierdzeniu, że uznanie bolszewickich dłu­
gów państwowych i żądań prywatnych jest 
istotnym warunkiem pomocy ze strony obcych 
kapitałów, sprzeciwia się fast, że wiele zagra- 
nicznjmh kapitałów (niemieckich — Red.) nie 
czekało uregulowania kwestyi długów, lecz 
już przedtem ofiarowało swą współpracę Ro- 
syl. Przypływ jednak obcych kapitałów do 
Rosyi zależny jest przedowszystkiem od gwa- 
rancyj, które rząd ros. może dać na przyszłość 
i od skonsolidowania tego rządn przez uzna­
nie go de iurę. Rzad ros. chce przyjąć te zobo­
wiązania, oo do których wie. te  bedzie mózl

REPARa CYJNA POŻYCZKA DLA NIEMIEC
Berlin. (A. W.) „Chicago Tribune" donosi 

iż komisya reparacyjna opracowuje projekt po­
życzki dla Niemiec, prełimnowanej na 5 mł- 
iiardów marek w złocie. Konusya przewiduj* 
nadto eińsyę obl:gacyi płatnych w ciągu Ta* 
10—20. Odnośna konferencya dla rozpatrzenia 
sprawy tej pożyczki ma się zebrać w Paryżu 
dn. 23 majŁ.

Paryi. (A. W.) Oczekiwany j®»t przyjazd do 
Paryża niemieckiego ministra skarbu Hermesa



W . Sr „GŁOS NARODU1* b dnia 13 Maja, 1922 Roku. Nr. 1§7.

Znowu niepowodzenie.
fikcyjne „prawa** Polski w górnośląskiej 

umowie likwidacyjnej.^
świeże zakończone w Genewie rokowania 

spolsko-ndemieckie w sprawie G. Śląska przy­
niosły Polsce, jak się okazuje, nowe niepowo­
dzenie. Rząd polski dotychczas nie przedło­
żył zawartej umowy nawet sejmowej komisji, 
natomiast prasa niemiecka ogłosiła już z 
tryumfem treść tej umowy, która faktycznie 
prawa Polski do likwidacyi majątków niemie- 
.ckich «a G. Śląsku sprowadza do zera.

Umowa dzieli się na trzy części: pierwsza 
dotyczy wielkiego przemysłu, druga — wiel­
kiej własności ziemskiej, trzecia zawiera po­
stanowienia ogólne. Wszystkie prawa Polski w 
pterwsaej części umowy kasuje faktycznie 
art. 6, który przyznaje właścicielom prawo 
swobodnego sprzedawana swych przedsię­
biorstw aż do dnia notyfikacyi wywłaszczenia. 
Znaczy to w praktyce, że obywatele Rzeszy 
niemieckiej, o ile się w sprawie swych przed­
siębiorstw wielkiego przemysłu nie ułożą z rzą­
dem polskim w ciągu 15 lat (likwidacja może 
nastąpić Jylko po tym terminie), mogą ]e 
s p r z e d a ć  N i e m c o m ,  p o s i a d a j ą c y m  
o b y w a t e l s t w o  p o l s k i e ,  lub niewygo­
dnym nam zagranicznym osobom.

Jeszcze gorzej się przedstawia druga część 
umowy, dotycząca wielkiej własności ziemskiej 
(100 i więcej hektarów ohszaru rolnego). Po­
nieważ decyzja Rad}1' ambasadorów z roku ze­
szłego nie zastrzegła dta własności ziemskiej 
(jak dla wielkiego przemysłu) ochrony 15-le- 
tniego ojtre&u przejściowego, przeto prawo 
Polsla <fc> notyfikowania wywłaszczenia odno­
śnym niemieckim wielkim właścicielom ziem­
skim wchodzi niby to zaraz w życie, a  ma się 
według umowy genewskiej kończyć 1 sty­
cznia 1925 roku. Według jednak artykułu 8 
urnowy, likwidacyi podlega wielka własność 
tylko tych obywateli niemieckich, którzy w 
dniu zmiany suwerenności nie będą mieszkali 
wr polskiej części G. Śląska A takich oczywi­
ście nie będzie. Porałem dalsze paragrafy po­
zwalają wywłaszczać tylko trzecią część obsza­
ru i ograniczają likwidacyę obszarów leśtiych.

Wreszcie art. 18 umowy stwierdza krótko, 
że wszelkie inne (poza .wielkim przemysłem 
i wiolką własnością ziemską) niemieckie mają­
tki, prawa ; udziały nic mogą być. przez Pol­
skę wogóle likwidowane.

Cała ta  umowa jest też — jak stwierdza 
„Gazeta Warszawska11, omawiając szczegółowo 
poszczególne jej paragrafy — f o r m a l n ą  r e- 
z y g n a c y ą  z przyznanego*nam traktatem 
wersalskim prawa likwidacyjnego. To też zda­
niem tego 4z;ennika należało nie zawierać ta­
kiego kompromisu, lecz pozostawić rozstrzy­
gnięcie arbitrażowi p. Calondora, bo gorzej nie 
mogło ono wypaść, a sami nie przykładaliby­
śmy przynajmniej ręki do takiej kapitulacji 
z naszych praw.

Dodać tu jeszcze należy, że Niemcy już te- 
• ra z . jak donosi „Rzeczpospolita1’, wchodzą w 

konszachty z „angielsk’emi“ spółkami, które 
nabyły szereg przedsiębiorstw przemysłowych 
na G. Śląsku. Naturalnie jest to tylko firma 
angielska, poza którą kryją się nadal kapitały 
.niemieckie.

Dy n  rosyjski nie
Niemieccy przemysłowcy obiecują sobie fan­

tastyczne zyski z odbudowy Rosji. Ogarnia 
Ich, podobnie jak i koła angielskie, prawdzi­
wa gorączka rosyjska, w pismach pełno jest 
artykułćw o niezmierzonych skarbach górni­
czych R u sy  i, które czekają jedynio na kapi­
tał, przedsiębiorczość i technikę niemiecką, by 
stać się złotodajnem eldoradem dla biednych, 
pobitych‘Niemiec. Z odbudową Rośyi wiążą 
Niemcy również daleko sięgające plany poli­
tyczne, skierowane oczywiście przeciw Polsce 
i Francyi.

Żo jednak złota kura rosyjska potrzebuje 
dość długiego karmienia, nim zacznie dawać

złote jaja, dowodzą informacye zastępcy firmy 
Stinnesa, przywieziono ostatnio z Rosyi. Te­
inami, zbadawszy sprawy na miejscu, oświad­
cza, że np.

wykorzystanie gospodarcze o k r ę g . u  d.o.ń- 
s k i e g o leży w granicach możliwości, ale 
potrzebuje o g r o m n y c h  k a p i t a ł ó w ,  
a nadto w s z e l k i  w y w ó z  j e s t  z u p e ł ­
n i e  u n i e m o ż l i w i o n y  z  powodu f a- 
tałnego stanu dróg żelaznych. Odbudowa 
kolejnictwa rosyjskiego, celem umożliwienia 
przywozu i wy wozu potrzebuje p r z y n a j ­
m n i e j  d w ó c h  l a t  c z a s u  i miliardów 
marek w złocie. Aby uzyskać coś w Rosyi, 
potrzeba na to długoletniej pracy, gdyż do­
słownie od podstaw musi się tam wszystko 
odbudowywać. W tym względzie przykład 
należy brać sobie z Ameryki, która zo spo­
kojem oczekuje rozwoju stosunków, bada 
stan rzeczy na miejscu w Rosyi, a narazie: 
nie angażuje się w niozem czynnie. 
Wyciągnięcie zysków z Rosyi napotka na 

przeszkody nietylko z powodu ogólnej ruiny 
ekonomicznej kraju, ale oczywiście także z po­
wodu rządów komunistycznych, któiych istnie­
nie zasadniczo uniemożliwia wszelką intonzy- 
wną wytwórczość i wtłacza gospodarstwo spo­
łeczne w prymitywne formy, niezdolne do roz­
woju. Państwa, spieszące do rosyjskiego se­
zamu, rychło przekonają się o tej smutnej dla 
nich prawdzie.

» r;-|ir-i -ąrrn - —I

P o l s k a  a  W e n ry .
(Głosy prasy węgierskiej).

Dziennik węgierski „Magyar Kulpolityka11 
(„Węg. Polityka 7a.gr.11) zamieścił niedawno 
artykuł, omawiający stosunek Polski do Wę­
gier na tle ostatnich konjunktur genueńskich 
W artykule tym autor stwierdza z żalem, że 
stanowisko przedstawicieli państwa polskiego 
na konfcroncyi w Genui utwierdziło Węgrów
0 o d b i e g n i ę c i u  l i n i i  p o l i t y k i  p o l ­
s k i e j  o d  t r a d y c y j n e j  s y m p a t y i  
p o l s k o - w ę g i e r s k i e j .  Aczkolwiek Pol­
ska ofieyalnie nie weszła w skład małej enten- 
ty i nie posiada z tego względu żadnych ofi- 
cyalnyeh zobowiązań, jednakowoż przedstawi­
ciel polski w G e n u i  — miał w przekonaniu 
autora wspomnianego artykułu — występować 
razem z małą Ententą p r z e c i w  W ę g r o m
1 to nawet w takich sprawach, które zupełnie 
nic tyczą się Polski. Zachowanie się Polaków 
w Genui jest właściwie tylko zakończeniem 
dzieła, zapoczątkowanego układom, zawartym 
między Polską a Czechosłowacją, zrywającym 
dla mniemanych korzyści dotychczasową, wy­
próbowaną przyjaźń z Węgrami. Rozbudzoną 
tym aktem nieufność do Polski wzmógł jeszcze 
znany list p. E. Piltza, posła Rzeczypospolitej 
w Pradze, dementujący w złośliwy sposób po­
głoski o rzekomem zawarciu sojuszu polsko- 
węgierskiego. Bnuncyacye p. Pilza — tak da­
leko idące, żo min. Skirmunt widział się zmu­
szonym zatuszować je dodatkowemi interpre­
tacjam i — zmniejszyły znacznie liczbę przy­
jaciół Poifeki na Węgrzech — tembardziej, te  
zo strony polskiej nie uczjmiono żadnych po­
ważniejszych kroków, celom wzmocnienia nie- 
zaprzcczenio dotąd istniejącej, tradycyjnej 
sympatyi ptolsk o-węgierskiej. W związku z tym 
rozwojem wypadków stanowisko Polaków na 
konferencjo genueńskiej nie jest już żadną nie­
spodzianką i powinno się stać punktem wyj­
ścia do rewizyi dotychczasowego stosunku Wę­
gier do Polski.

Powyższe, pełne rozżalenia głosy prasy wę- 
gierskiej,_ możemy zaopatrzyć tylko tą  jedną 
zasadniczą uwagą, że o • jakiemkolwiek wro­
giem dla Węgier wystąpieniu Polski na konfe­
rencji genueńskiej nic nam dotąd nie jest wia- 
doinem.

S p ra w y  m le ls k le .
Ruch budowlany w Krakowie.

Rząd podjął w r. 1921 i 1922 w Krakowie 
roboty około gmachów: Polskiej Kraj. Kasy

Poż. przy ul. Basztowej n  wylotu placu Ma- 
tejki i uL Zacisze, oraz kliniki ginekologiczno- 
położniczej przy ul. Kopernika; projektuje zaś 
budowę gmachów: Poczt. Kasy Oszoz. przy ul. 
Wielopole, Dyrekcyi Poczt przy uL Librow- 
szczyzua, Izby skarbowej przy uł. Czystej, oraz 
Akademii górniczej na gruntach pofortecznych.

Gmina postawiła w roku ubiegłym, dwie 
3-piętuowe kamienice przy ul. Słonecznej dla 
rodzin urzędniczych i robotniczych, projektu­
je zaś budowę jeszcze jednego gmachu trzech- 
piętrowego czynszowego, najprawdopodobniej 
przy tej samej ulicy, ora® rozbudowę gazowni 
i rzeźni miejskiej. Wreszcie przeprowadziła 
gmina gruntowną refconstukcyę budynku przy 
ul. Karmelickiej 21 na pomieszczenie zbiorów 
Barącza oraz wykonała szereg robót inwesty­
cyjnych i drogowych, jak rekonstrukryc na­
wierzchni ulic; niebawem podjęte będą pracę 
około naprawy ulic: Grodzkiej, Floryańskiej, 
Basztowej, Andrzeja Potockiego, Lubicz i Die- 
tlowsłdoj.

^Przedsiębiorstwa przemysłowe 1 handlowe 
podjęły roboty budowlane około gmachów: na 
Gródku u wylotu ul. Mikołajskiej, obok plant, 
przy ul. Wielopole obok Bazaru Polskiego, oraz 
Ski akc. Pharma i Ski Akc. Hartwig przy ul. 
Długiej. Dalej są w toku roboty około dwu­
piętrowego budynku fabryki mebli z halą na 
pracownię przy ul. Król. Jadwigi, 2-piętrowego 
budynku fabryki czekolady przy ul. Krakusa, 
budynku fabryki mydełek przy ul. Targowej, 
rozbudowy fabryki cukrów przy ul. Salinar­
nej, budowy fabryki koronek i chustek przy 
ul. Tarnowskiego i budynku potasowni przy 
fabryce „Krakus11. Wreszcie w ostatnich mie­
siącach stanęły, względnie są w toku roboty 
około budowy przyziemnych budynków na 
magazyny, składy, wszelkiego rodzaju praco­
wnie rzemieślnicze i rękodzielnicze, pomieszczę-- 
nia dla robotników i t. d. Wkońcu dodać na­
leży, że trzy budynku 2-piętrowe i trzy bu­
dynki 1-piętrowe, należące do towarzystw han­
dlowych. podniosiono o jedno piętro.

Co się tyczy prywatnych bundynków mie­
szkalnych, to w ciągu roku ubiegłego i bieżą­
cego buduje się jeden 3-piętrowy gmach przy 
ul. Starowiślnej, tyleż piętrowy gmach przy 
ul. Lubelskiej, 2-piętrcwe budynki, jeden przy 
ul. Mad alniskiego, drugi przy ul. św. Kingi, 
pięć domów piętrowych i trzy domy parte­
rowe z poddaszami w różnych dzielnicach mia­
sta; prócz tego znajduje się w toku roboty 
około budowy drewnianych domów robotni­
czych przy ul. Łagiewnickiej. Wreszcie sz«rog 
domów podniesiono przez nadbudówki i tak 
15 domów parterowych, 6 jednopiętrowych, 
23 dwupiętrowych i jedną kamienicę tr/.ech- 
piętrową podniesiono o jedno piętro.

Zaznaczyć należy, że według statystycznych 
obliczeń ruch budowlany w Krakowie przed­
stawia się najlepiej. Biorąc pod uwagę stano­
wisko rządu, który przygotowuje na szeroką 
skalę obliczoną akcyę pomocy, skłonnym do 
podjęcia budowy, można żywić przekonanie, 
że ruch budowlany w nasz om mieście nieba­
wem się wzmoże, .jeśli nie w r. 1922, to w bar­
dzo znacznej mierze w r. 1923.

K R O N I K A .
FRANCUZ O AKCIE 5 LISTOPADA.

Niezmiernie interesujący odczyt pód powyż­
szym tytułem wygłosił w Warszawie p. S. du 
Moriez. Prelegent zbijał przedewszystkiem za­
rzut, jakoby Framcya nic nie robiła dila Polski 
przed wojną i w pierwszym jej okresie. Ener­
giczne listy Sazouowa do Brianda, w których 
Sazonow stanowczo ■ zastrzega się przeciwko 
wszelkiej interwencyi Francyi na korzyść Pol­
ski i grozi przerzuceniem się Rosyi w objęcia 
Niemiec w razie, jeżeli F rancja nie zmieni tej 
taktyki, listy autentyczne, wydobyte z peters­
burskiego min. spraw zagranicznych, aż nadto 
stwierdzają, że F rancja zawsze wszystko, co 
tylko mogło,, robiła dla Polski.

Następnie, na zasadzie niezmiernie ciekawych 
i autentycznych danych niemieckich, prele­

gent ustala, że a k t  «L 5-go l i s t o p a d a  
m i a ł  n a  c e l u  je d y .n J .e  i w.y.ł.ą.c,zm,i,e 
w y ł u d z e n i e  m i l i o n o w e j  ajma.U p.oJ- 
s.k.i,e,j„ któraby dopomogła państwom central­
nym, kiedy im zaczynało brakować wojska. 
Inne dokumenty, odczytane pracz p. du Mo- 
riez, charakteryzują wściekłość Niemców, gdy 
plan ten wskutek biernego oporu społeczeń­
stwa polskiego nie udał się. Wreszcie — na za­
sadzie urzędowych niemieckich danych — p. 
du Morioz kreśli obraz „niepodległej” Polski, 
jaka miała powstać wskutek aktu 5-go listo­
pada, Państwo to, objęte granicami rzeki Na*- 
wi, kawałka Wisły, Bzury, Rawki, Pilicy i  Bu­
gu, pozbawione przemysłu i obowiązane dostar­
czać dziesiątą część ludności na roboty rolne 
do Niemiec, miało być p r o t e k t o r a t e m ,  
z o r g a n i z o w . a . n y m  n a  w z ó r  k o l o n i i  
a.f..r.y,k,a,ńs,k,i,ch.

P. du Morien zupełnie słusznie twierdzi, że 
jego odczyt ma nietylko historyczne znaczenie, 
gdyż Niemcy — nie mogąc chwilowo zdobyć 
siłą Poznania i Pomorza — będą usiłowały 
wciągnąć Polskę w sieć swoich intryg, robiąc 
j‘»j pozorne ustępstwa, byleby tylko ją osłabić.

P. du Morioz powinien stanowczo swój świe­
tnie opracowany i doskonale wygłoszony od­
czyt wydać w osobnej broszurze po polsku 
i po francusku. Oddałby w ten sposób ogromną 
■przysługę Polsce.

Kraków, 12 maja.
ECHA OBCHODU 1 MAJA. Komenda poli­

c ji państw, okręgu krakowskiego kranunikuje* 
„Podczas obchodu w  dniu 1 maja d.  r. areszto­
wano Jana Galicę, sto'turza z Krakowa, lctó~y 
aranżował i kierował pochodom grupy komuni­
stycznej, niosącej sztandary i embłemata rewo­
lucyjne, jak: „Niech żyje Rosya sowiecka”,
„N-ioeh żyje rewolucya światowa”, „Żądamy 
uznania sowietów" i t, d. Gdy po przemówie­
niach na i>lacu Jabłonowskich orgauizaeyo 
P. P. S. szykowały się do pochodu na Rynek, 
wtedy owa grupa usiłowała wedrzeć się do 
środka pochodu i ustawić się za orkiestrą, 
z którego to powodu powstała między pepe- 
sowcami a ową grupą bójka, w  czasie której 
zniszczono komunistom sztandar i embłemata, 
oraz wyparto ich w tył poza pochód, prayczem 
kilka osób poturbowano.

Po przeprowadzeniu dochodzeń, które wy­
kazały, że Galica był kierownikiem, owej gru­
py i brał caym y udział w bójce, oudano tegoż 
do tut. sądu okr. kam ego” .

KONIEC ROKU SZKOLNEGO 28 CZERWCA. 
Z Kuratoryum okręgu szkolnego krakowskie­
go donoszą, że bieżący rok szkoltay zakończy 
się we wszystkich szkołach, podległych Kura- 
toryum okręgu szkolnego- krakowskiego, dnia 
28 czerwca b. r.

Z TOW. „DANTE ALIGHIERI”. Wakm zgro­
madzenie Tow. „Dante Alighieri” odbędzie się 
12 b. m. o godz. 7 wieczorem w sali Nr. 62 
Uniw. Jag. Na porządku dziennym: sprawozda­
nie tymczasowego wydziału; odczytanie i za* 
twierdzenie statu tu; wybór 10 członków wy* 
działu I 2 członków komisy! rewizyjnej, Oraz 
mianowanie członków honorowych.

MIZERYA TYTONIOWA W KRAKOWIE. 
Od dłuższego czasu daje się w Krakowie znowu 
we znak: dotkliwy brak tytoniu i cygar, oczy­
wiście tylko w trafikach. Natomiast pokątnit 
po cenach lichwiarskich można dostać w do­
wolnych ilościach wszelkiego rodzaju wyrobów 
tytoniowych. Trafiki co pewien tylko czassorze 
dają przeważnie tytoń z fabryk warszawskich, 
a wówczas pod trafikami tworzą się ogromno- 
dawno już niewidziane „ogonki”. Nie dalej, jak 
wczoraj, można było zaobserwować długie sze­
regi palaczy przed trafikami: przy ul. Jagielloń­
skiej. św. Gertrudy i innych. MLzeryę tytoniową 
wywołały prawd opodobnie pogłoski, jakoby- 
wyroby tytoniowe miały z powrotem podrożeć. 
Spodziewamy się, źe Izba skarbowa udziefti nam 
w tej mierze wyjaśnień.

Pray sposobności zapytać należy, dlaczego 
trafiki krakowskie od dłuższego czasu zaopa­
trywane są prawie wyłącznie w pośledniej 
wyroby fabryk warszawskich, podczas, gdy

wyrobów krakowskiej ■ fabryki nie można na­
potkać?

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI W mieszkania
Srzy ul. Dwernickiego 7 zabawiało się troje dzieci: 

iieczysław Mleko, lat 7, Artur Sieradzki, lat 10 
i Stanisława Heretyk; lat 10. Do zabawy służyła- 
flaszka z wapnem megaszonem, która niebawem 
eksplodowała i zraniła bawiące się dzieci w  twart 
i ręce. Nadto dziewczynka doznała poważnego 
uszkodzenia rogówki jednego oka. Zawezwane Po ■ 

i gotowie opatrzyło chłopców i pozostawiło ich opie­
ce domowej, Heretykównę zaś prziewieziono do 
kliniki okulistycznej.

Dalej zawezwano Pogotowie ratunkowe do pra 
cpwni stolarskiej przy nL Batorego 20, gdzie ro­
bol nik, Wojciech Soja, podczas obsługiwania mc 
toru doznał zmiażdżenia trzeci, pa-lcow u ręłd 
Ofiarę wypadali przewieziono na oddział chirur­
giczny, celem dokonania operacyi.

..PRÓBNA" JAZDA ROWEREM. Przed Kilku 
dniami do p. Piotra Żmudy zgłosił się jakiś oso 
bnik, celem kupna roweru; gdy Żmuda pozwolił 
owemu nieznajomemu odbyć na rowerze próbną 
jazdę, ten odjechał w niewiadomym kierunku, nie 
myśląc o powiecie. Dopiero onegdaj poszkodowa­
ny napotkał na uL Starowiślnej złodziejaszka 
i spowodował jego aresztowanie. Okazało się, źe 
jest to Stanisław Stefanek, lat 19, bez zajęcia 
i bez stałego zamieszkania. Stefanek zeznał w 
śledztwie, że rower sprzedał jakiemuś robotnikowi 
w Kalwaryi za 16.000 Mk. Rower za pośrednictwem 
policyi odszukano w Kalwaryi i zwrócono poszko­
dowanemu.

STAN ATMOSFERY: Pogoda w Polsce kształtu 
wmła się pod wpływem depresyi, znajdującej sir 
nadal nad Finlandyą.

Temperatura w godzinach porannych wynosiła 
6 do 7° po południu zaś 9 do 10®. w nocy miejsca­
mi notowano przymrozki (Warszawa 2°).

Do tak gwałtownego spadku temperatury przy­
czyniły się warstwy chłodnego powietrza. Które 
przy obecnym rozkładzie ciśnienia płyną od Ocea­
nu Lodowatego ku Europie środkowej; w Europie 
zachodniej, którą te prądy omijają, panuje tempe­
ratura dość wysoka (np. we Francyi od 19 do 29°).

Kraków 81i: Ciśnienie 750.5, temperatura +8.3, 
mpzimun +11.6, minimum —-0.2, opad —, stan 
njeba: pochmurno.

P r o g n o z a  na p i ą t e k :  Przeważnie pochmur­
no, opady, chłodno, wiatry północno-zachodnie.

Z Polski 5 ze świata,
TRZECI MAJA W ŁGPATYNIE. Donoszą 

nam: Dzięki zapobiegliwości komitetu i patryo- 
lyzmowi mieszkańców, którzy wzięli w obcho­
dzie tłumny udział, uroczystoć 3 Maja wypadła 
w Łopatynie koło Radziechowa nader podnio-i 
ślo. Po Mszy św„ celebrowanej przez ks. wika­
rego Leśniewskiego i kazaniu, wygłoszonym 
przez proboszcza miejscowego i działacza na 
polu społeeznean i narodowem, ks. kanonika 
Szafiyńslciego, ruezył pochód na cmentarz do 
grobi gen. Dwernickiego, który tam spoczywa. 
Tam do zebranych przemówił p. A. Bilik. aKUr 
demłk z Krakowa, poczem odśpiewano „Rotę”. 
Zakończeniom obchodu był uroczysty wieczór 
w ..Sokole".

Na czele komitetu, urządzającego ten drogi 
polskiemu sercu obchód, stała p. Holzerowa, 
niezmordowana w pracy na polu filantropijn-era 
i społeczitiem, a pomagali jej dzielnie pp. Pieło 
ler, Tkaczyszyn, Szach i Szczorbiński. A. B.

UROCZYSTOŚĆ ŚW. STANISŁAWA W 
WARSZAWIE. W rokji bieżącym uroczystość 
św. Stanisława w Warszawie była połączona 
z komsokracyą dzwonu w kościele św. Stani­
sława prcy ul. Wefekiej. Radość parafian była 
naprawdę serdeczna, gdy rozległy się dźwięki 
nowego dzwonu, dźwięki nie słyszane od chwili, 
g-dy Niemcy, opuszczając Warszawę, zrabowali 
także i z tej świątyni dzwony. Nowy dzwon, 
ważący 75 pudów, otrzymał imię Stanisław, a 
napić na nim głosi: „Ofiarował mnie w r. 1922 
proboszcz ks. Seweryn Popławski, szamneJan 
J. SwiętobJiwrości”.

NASZE ZABYTKI HISTORYCZNE. Z Wą­
chocka w Ziemi Radomskiej piszą do nas: 
Miasteczko nasze posiada tak piękne i wspa­
niałe zabytki historyczne, że powinny zacieka­
wić szemzy ogół miłośników naszej świetlanej 
przeszłości. Przedewszystkiem uderza swym 
ogromem, oraz architekturą bajkowy wprost 
kłasztor Cystersów. Koniec stylu romańskie­
go w jaskrawych jego przejawach. Na każdym 
kroku ma ten klasztor znamiona minionych 
wieków. Resztki obronnych mimów, baszt, oraz 
wały otaczają go dokoła. Klasztor pamięta 
czasy Boresła-wa Wstydliwego i św. Kingi, któ-

Konstytucja 3-go Maja 
a polska poezja romantyczna.
IV. Czy jednak wszystko, co z grobu prze- 

R-łości powstało i ożyło w poezji epoki roman­
tyzmu, zasługiwało na wskrzeszenie, a nade- 
iwszystko na opromienienie gloryą? Mówi Asnyk
0 Połu, że na znak jego

. . . . .  przeszłość uśmiechnięta wstała .
I kipi życiom rycerskiej drużyny;
W bojowym szyku proporce rozwiała,
Znów na orężne gotując się czyny.

Szlacheckie dworki, wypełnione zgiełkiem, 
Braterskie uczty, sejmiki i kłótnie, — 
Wszystko to miga tęczowem światełkiem, 
Drży w tonach pieśni uroczo i smutnie.

Asnyk ma po części słuszność. „Życie r y ­
c e r s k i e j  d r u ż y n y "  drży w poezyi Poła 
djnoeno i smutnie11, mocno dlatego, że jest pię­
kne, a smutno, bo ta l bierze na myśl, te wier- 
n służba Mohocrta bo już przeszłość daleka. 
Ale owe dworki, szlacheckie, uczty, sejmiki 
|  kłótnie? Prawda ze stanowiska estetycznego
1 one mogą drżeć w tonach pieśni uroczo, bo, 
Sistotnie, „wBzystko to miga tęczowem świateł­
kiem11, ale ich apoteoza drżeć może w sercach 
naszych już t y l k o  smutno, nie uroczo. A Pol 
nie był przecie wyjątkiem, był bowiem cały 
ezereg gawędziarzy, którzy wierszem i prozą 
1’okrywali chwałą, jeśli nie najwstrętniejsze i naj­
gorsze, to V  każdym razie wstrętne i złe strony 
'{zarówno obyczaju, jak rządu polskiego.

Mniejsza zresztą, o gawędy i powieści staro- 
jozladieckia nie one przecie stanowią ozdo­

bę naszego romantyzmu. Lecz nawet najwięksi 
romantycy nie ustrzegli się od apoteozo wania 
przeszłości i to tej właśnie, z którą walczyła,; 
którą chciała raz na zawsze skreślić z dal­
szych dziejów Polski Konstytucya 3 m aja Jej 
twórcy „długiem doświadczeniem poznawszy 
zadawnione rządu naszego wady’1, oświadczają 
jasno i stanowczo: „ L i b e r u m  v e t o ,  konfe­
deracjo wszelkiego gatunku i sejmy konfeae- 
rackie, jako duchowi niniejszej Konstytucji 
przeciwne, rząd obalające, społeczność niszczą­
ce, na zawsze znosimy11. I  jeszcze: „Doznane 
klęski bezkrólewiów..., powinność ubezpieczenia 
losu każdego mieszkańca ziemi polskiej i zam­
knięcia na zawsze drogi wpływom mocarstw 
zagranicznych; pamięć świetności i szczęścia 
Ojczyzny naszej za czasów familii, ciągle pa­
nujących, trekazały roztropności naszej odda­
nie tronu polskiego prawem następstwa11.

Tak mówili mężowie stanu. A poeci?
Mickiewicz w „Prelekcyach paryskich’1 idea­

lizował d a w n ą  konstytucyę polską, i to tę, 
która się skrystalizowała w XVII wieku, i 
więc nie tyikó z tronem elekcyjnym, ale i z l i ­
b e r u m  v e t  o — i wierzył Mickiewicz, że jest 
to konstytucya przyszłości, konstytneya ideal­
na i że tylko taka konstytucya, jako oparta 
na dobrej woli, a  nie na przymusie państwo­
wym, może zapewnić obywatelom prawdziwą 
wolność, która jest największym darem nieba 
i najistotniejszą cechą człowieczeństwa. Nato­
miast o n o w e j  konstytucji, to jest o Ronsty- 
tucyi 3 Maja powiedział Mickiewicz zupełnie 
co innego, niż mówił dawniej, mianowicie, że 
znosząc wolną elekcyę i ustanawiając tran 
dziedziczny, podeptała te „prawa organiczne*-, 
które Opatrzność dała każdemu narodowi sto­
sownie do jego posłannictwa dziejowego i „któ­

rych nie można tknąć bez zadania ciosu śmier­
telnego narodowi'1.

Słowacki nigdy nip idealizował bezwzględnie 
przeszłości Polski, ale i on wierzył,

Że przez ojczyznę naszą szło zbawienie.
Że oma była ostatecznym końcem 
Żywota ducha ludzkiego, że ona 
.Mogła tę ziemię jedna wziąć w ramiona.
I umiłować i oddać ją słońcem;
Ona to  j-dna mogła, a nikt inny,
Bo była prosta, .piękna, jak cud gminny 
Niepokalana!.,

Mogła, ale nie spełniła swego posłannictwa, 
nie oddała ziemi słońcem, nic uameliła jej: dla­
czego? |  bo popełniła jeden straszny grzech. 
Czy jest nim może l i b e r u m  v e t o ?  Ależ 
i Słowacki apoteozował dawną konstytucję 
polską, upatrując w l i b e r u m  w e t o  święte 
prawo człowieka do prawdziwej wolności i naj­
lepszą jej rękojmię, bo przecie l i b e r u m  we­
t o  tc „wolność dla wszystkich śwuętych t  du­
cha zaprzeczeń11, bo jedeaf z objawów i  dowo­
dów anieistwa polskiego, a przynajmniej prze­
czucia tego anieJstwa w  przyszłości Dawni 
Poiacy -— rozumował, a  raczej fantazyował 
Słowacki *— ustanawiając l i b e r u m  v e t o ,  
midi na myśli, „jakoby co chwila Chrystus 
mógł się objrwatelem kraju narodzić, a naro­
dziwszy się choćby jednym z najmniejszych 
obywateli, drogę znaleźć aż do tronu, prawem 
uświęconą i przygotowaną; bo, nie buntowni- 
kien^ ale obywatelem kraju będąc, mógł oto 
v e t  o swoje położyć, a zawiązać prawnie kon- 
fedcracyą apostołów, a ogłosić, że na zgodzie 
ostatecznej duchów Kościół swój jeden postawi 
i królestwo swoje zbuduje11. Nie polityczne, 
tylko społeczne grzechy dążą, zdaniem Słowa­

ckiego na przeszłości Polski: „Pragnęliśmy wol­
ności, ale sami byliśmy niewolnikami złego; 
pragnęliśmy swobody i szczęścia, a  w ucisku 
i nędzy zostawali na® bracia chłopi11. I za te 
grzechy pokarał Pan Bóg .Polskę upadkiem. 
Ale ten upadek jest zarazem dla przyszłej Pol­
ski — błogosławieństwem: „Uznajcie, że Pan 
ojców naszych jest dobrotliwy, gdyby albo­
wiem nie ukrzyżował, nigdybyścip ogromnego 
głosu nie usłyszeli w duszach waszych; lecz te­
raz duchy się jak pioruny odzywają — i myśli 
wasze jako błyskawice nad światem”

Ideologia Krasińskiego- jest bardzo podobna. 
Prawda, nie apoteozował on ani ł i b e r u m 
v e t o, ani konfederacji, ani wolnej elckcyi; co 
więcej, mówił wprost o „winach11, „wadach11 
i „usterkach’1 dawnej Polski, ą  w swoim trak­
tacie filozoficznym nazwał je nawet po imie­
niu,: „pozorna lekkomyślność1̂  „apostolskie
niedbamie o dzień jutrzejszy", „brak wyracho­
wania wypadków1’, niesłychana bezintereso­
wność w przymierzach, które Polska zawiera­
ła  nie dla potęgi własnego państwa, tylko dla 
„najwyższej korzyści11 „ogółu świata11, „odwa­
ga... bez żadnego namysłu’1, nie licząca się 
z niebezpieczeństwami. Oto „wady1, czyli, jak 
je inaczej nazywa Krasiński „przymiotów sio- 
strzyce11, które doprowadziły Polskę do upad­
ku, albowiem państwo, kierujące się tak bez­
interesowną, tak  czystą, tak nieziemską poli­
tyką, nie mogło ostać się na ziemi, musiało być 
rozszarpane przez państwa, kierujące się poli­
tyką egoistyczną, brudną, ziemską.

My nie mogli żyć w przeszłości,
Bo my znali się za gości
Innych wieków,

to znaczy, mówiąę prozą, nie mogliśmy, utóęj;-

mać paiittma, bośmy, zapatrzeni w nierro, % 
ideał, wzięli rozbrat z ziemią, z rzeczywisto­
ścią, bośmy się rządzili nie tak, jak tego wy­
magała chwila dziejowa, tylko tak, jak się lu­
dzie będą rządzili po upływie całych wieków. 
Czj za te  mamy dawnej Polsce złorzeczyć? 
Nie, albowiem te „winy” doprowadziły ją do 
upadku a  bez upadku nie będzie mogła doko­
nać swej misyi h+toryeanej, którą jest stań 
się narodem Chrystusowym i  „w jedną miłość 
spajać ludy". A jeżeli tak, to

Błogosławcie ojców winie!

Psychologicznie cała ta  ideologia mesyanl- 
styczna, głosaona — mimo pozorów i— nie 
przez waryatów, tylko przez znakomitych lu­
dzi i wielkich poetów, jest bardzo zrozumiała: 
zapatrzeni w światło ideału, w przyszłą idealną 
Polekę, która zmartwychwstanie czysta i nie­
pokalana i poprowadzi wszystkie narody ku 
Królestwu Bożemu, widzieli refleksy tego świa­
tła w przeszłości, i  one to oświetlały im i wy- 
złacały jej ciemne strony. Tó zaś światłu 
ideału rozpaliła przed ich oczami gorąca mi­
łość ojczyzny. Dosyć, że w ostatecznej kon­
sekwencji stanęła ta  ideologia w jaskrawej 
sprzeczności z Konstytueyą 3 maja, która nie 
błogosławiła ojców winie, tylko chciała ją  na­
prawić, i która dążyła do tego. aby Polska 
znała się za gościa nie „innych11, nie przy­
szłych wieków, tylko teraźniejszych. Twórcy 
Konstytucyi mogli mówić % Konradem Wy­
spiańskiego, że chcą „tego, co jest wszędzie11.

Krótko mówiąc, romantycy nasi — w swoich 
poglądach na przeszłość Polsld — zatracili 
myśl państwową, która przyświecała twórcom 
Ustawy majowej:

Ignacy Chrzanowski
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rych gościł w swych sldepiania.ch. W kościele, 
przylegają* ym do klasztoru, czytamy również 
drogie nam dzieje. Oryginalny, autentyczny por­
tret Bolesława Wstydliwego waoi oko swą 
świeżością. Tam znów wizerunek pomordowa-- 
mych przez Tatarów Cystersów, tu  ciekawe 
gankL przejścia i chodniki. Za miasteczkiem 
znajduje się ciekawe cmentarzysko słowiań­
skie, które prawdopodobnie wnet stanie_ się 
przedmiotem badań- W pobliżu góry Święto­
krzyskie ze starożytnemi ruinami klasztoru.

J . B.
POŚMIERTNE ODZNACZENIE MAŁA- 

CZEWSKIEGO. Na ostatniem posiedzeniu jury 
komitet 'Kasy literackiej i zarządu Tow. lite­
ratów i daiem.;karzy odznaczono nagrodą im. 
E. Orzeszkowej zbiór nowel Ług. Małaezcwskie- 
go p. t. „Koń na wzgórzu*.

STRAJK APTEKARSKI WE LWOWIE. 
W listopadzie r. ub. zaczęli farmaceuci doma­
gań się podwyższenia płac. Od Ministerstwa 
zdrowia uzyskano podwyższenie taksy łabo- 
nna, to jest dopłaty da oeńnilm lekarstw, będą­
cej wynagrodzeniem za pracę. T a  podwyżka 
miała toyń obrócona na polepszenie płac współ- 
pracowui1- ów aptekarsk eh, co też stało się 
w całej Polsce, prócz Małopolski wschodniej. 
Skutkiem tego powstał taki stosunek, że gdy 
maeifcbrGwie w całej Police zarabiali po 68 ty­
sięcy miesięcznie , magistrowie w Małopotecc 
wschodniej otrzymywali tylko 42.000. Gdy 
wszelkie zabiegi o unomowainią płacy spełzły 
na niezean, farnt-cenei rozpoczął strajk, który 
trwa już pięć dni. Apteki obsługują właściciele 
przy pomocy uczniów i sił technicznych. —  
prasa lwowska i opinia publiczna stanęły po 
stronie strajkujących.

POWRÓT ARCHIWÓW PAŃSTWOWYCH 
DO WILNA. W najbliższym; czasie powróci do 
■Wilna część hrehiwów państwowych u iLeń&hich, 
których wywiezienie podczas inwazyi bolsze­
wickiej ty ło  konieczne ze względów na wyjąt­
kową wartość lub poufność.

DEFICYT MIASTA GDAŃSKA. Jak  dono­
szą pisma tamtejsze, deficyt miasta Gdańska 
Wynosi 39 milionów marek niemieckich.

WŁOSKA WYSTAWA PŁYWAJĄCA W 
GDAŃSKU. W czerwcu przybędzie do Gdań­
ska włoski okręt „Trinacria” (12 tys. tonu) 
z eksnena! ami rozmaitych wyrobów fabryk wło- 
st- ) i ' 7  Gdańska uda się „Trinacria” do Liba- 
iry, Rygi, Rewia i innych miast nadbałtyckich. 
Wystawo tę zainieyował król włoski.

PRZEBUDOWA DWORCA W PIOTROWI­
CACH. Dworzec w Piotrowicach będzie prze­
budowany na wzór dworca, ł ogu miński ego, 
w ten sposób, że będzie przesunięty 500 me­
trów bliżej graiiicy połskiej. D a pr»lsldch po­
ciągów ma się wybudować osobny dworzec.

NAPAD BANDYTÓW NA POCIĄG. Do po­
ciągu osobowego, idącego ze Stoją® owa do 
Lwowa, a  będącego w pełnym biegu, wskoczy­
ło onegdaj przed stacyą Żóitańce sześciu łudzi, 
w wieku 2 0 - 25 lat, uzbrojonych w pałki i la­
ski, okute żelazem. Niespodziani i niepożądani 
towarzysze podróży zażądali od jadących wy­
dania Pn pieniędzy i bez ceregieli zaczęli i*n 
przeszukiwać kh»«®eni©, a  nr trafiwszy na opór, 
jpoezęii ich ■okładać pąfkami. Na srozęścla 'prv- 
f-iąg, dojeżdżający do staeyi, poeząl z-wałn ad 
biegu i bandyci, klnąć merdała wyprawę, wy­
skoczyli z pociągu. Jednego tylko przytrzyma­
no i oddano w ręce naczelnika stacyi. Opryszek 
jednak uderzył naczelnika stacja tak silnie, że 
tenże runął na ziemię, a wó^ezas wolny, rzucił 
»:ę w thim i przepadł bez śladu. Kilkanaście 
osób pobitych w wagonie przez bandytów, 
a wśród nich jeden pop ruski, zgłosiło się do 
leczenia w szpitalu powszechnych we Lwowie.

ŻYWE PRZ\ GOTOWANIA PRZFDSEZONO 
WE W CZESKICH MIEJSCOWOŚCIACH KĄ­
PIELOWYCH. Ja k  nam z TraiiCky’ego Stare­
g o ' Smokowca donoszą, czyni się tam żywe 
przygotowania do sezonu. Spodziewany jeet li­
czny napływ gości z zagranicy, którzy się  ży- 
,wo interesują Cześkiem i miejscami kąpielowe­
mu, a umiarKowane ceny i pi, rwszo"zędne urzą­
dzenia w wyinienionean miejscu mogą stanowić 
groźną konkurencję dla naszego Zakopanego.

R l PftTRY ACYA CLESKICH KOLONISTÓW 
K CHAbKOWA. Jsk  „Lidore Noviny” dono­
szą, rząd czesk* przeznaczył 15 milionów koron 
Czeskich na  cele nepatryaeyi kolonistów cze­
skich okolic Charkowa-, których położenie jest 
nadzwyczaj ciężkie.

WZROST NIEWYPŁACALNOŚCI W STA­
NACH .ZJEDNOCZONYCH. Jak  z N. Jorku do­
noszą. zanotowano w pierwszych 3 miesiącach 
b. r.̂  7517 wypadków upadłości i niewypłacal­
ności, oprócz upadłości banków i interesów, 
związanych z hankierstwem, na ogólną sumę 
£16.6 milkmów dolarów. Zdaniem finansistów 
Amorj kańskich, rak obecny -przfśo’gnął pod 
ł j  i" względem rok T915, w którym zanotowano 
,w tym  okrasie 7216 wypadków niewypłacal­
ności. f

W r a  ECZKĘ DO SALIN BOCHFNSKICh I DO 
WIŚNICZA urządza w niedzielę 14 b. m. Polskie 
Tow. Krajoznawcze. Zgłoszenia do zarządu sekcyi 
wycieczkowej w budynku seminaryum żeńskiego, 
ul. Podwale 6, między godz. 6—7.

CEGIEI KI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 2460-tą 

pamięci męża J ma i syna .1 ózef» -  Stanisława Ziem- 
kiewiczowa, Warszawa; 2481-szą J. Preylich i Kar­
mel, skład żelaza w Krak iwie; 2482-gą Gub’iw 
i Józefa z Pomian Hajdukiewiczów bar. Anmfełto- 
wie, Kidla. Szwecya; 24ś3-e»ą imienia inż. Jana 
Webera, — urzędnicy okr. dyr. odhud. w Lublinie;
2484-tą urzędnicy województwa kielecki; :f o;
2485-t* Kom. gospod. n . O. K. VI, Lwów; 2486-tą 
Kazimierz i Zofia z Kawczyńsldch Lambertowie; 
2487 mą Stefan i Kansłaucya br. Korzhog Łąccy. 
Lwówek; 2488-ms oficerowie kursu doszkolenia 
■oficerów sztabu generalnego.

W AMERYCE PÓŁNOCNEJ, w mieści® Denver. 
zmarł w marcu 1917 r. niejaki Jan Choanczyński, 
pozostawiając spadek w sumie niespełna 2000 do­
larów, Osflby, roszczące sobie pretensję do tego 
spadku, wiftny się zgłosić z odpo ciednimi dowo­
dami do generalnego konsulatu Rzeczypospolitej 
Polskiej w Uhicago.

NEKROLOGIA.
S. p. K a z i m i e r a  z K i s  o w i c z ó w 

M a r c i n k o w a ,  żona dyrektora Związku 
chrześcijańskich spółdzielni rob; toiczych, zmar­
ła nagle w Krakowi© w dniu 7 b. m. Pogi-aet 
oJbył się 9 b. m. na cn«mtarzu Raków • kim.

Z (Mirów fcrak«wakhfc.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGOG komunikują: 

Dzisiaj po raz 12 Molierowski „Mizantrop1* z p. 
Krasnowieckim w tytułowej roli, tak przychylnie 
przyjętej przez całą kzwykę. Jutro premiera wy­
bornej ko-mećlyi Stef. KhdrzyAskiego: ,.Oczy księ­
żniczki Fathi ry“ z udziałem p. Z. Nowakowskiego, 
artysty Teatru Polskiego w Warszawie. Główną 
rolę kobiecą gra p. bosarzewska, która wystąpi 
w» wspaniałych toaletach, dostarczonych przez 
sławna firmę warszawską G. Żmdgryder,

OPERA I OPERETKA. Dziś, w piąti k 12 b. m., 
ostatni występ fenomenalnego tenora oper za­
granicznych, p. Akksandra Wesołowskiego, w ope­
rze „Fauot" w roli tytułowej; partyę Mefista od­
tworzy p. Mazanek, świetny bas naszej opery, par­
tyę Małgbrzaty odśpiewa p. Jaworzyńska, zaś Wa 
lontym będzie p. Kniaginin.

Ż TEATRU „NOWOŚCI* komunikują: W sobo 
tę premiera ..Szału miłości**, pięknej operetki But- 
tiltaya, w tłumaczeniu p. M. Mannbeiowej. Tcrtr 
..Nowości'* wystawia „Szał miłości** z całą oka­
załością, a Ttżvser_dyrektor Pil,•reki i kapelmistrz 
Beigolman dołożyli wszelkich starań,, aby całość 
wypadła jak najefektowniej tak pud względem 
aktorskim, jak i muzycznym.

■ •( łr łM r  teatru » > ł  łc ,  J, ptaM®łd«g®.
Piątek 12 b. m.: „Mi. rntrop**.
Sobota 18 b. m.: (Nowość) „Oczy kflięieiczLi

Fathny**.
Miejski teatr: Opera I Operetka.

Rątek 12 L. m.: „Faust*.
Sobota 18 b. m.: „Urlop małżeński**. 1

Repertuar „Nowości®.
Piątek 12 b. m.: „Nitopohe'*.
Sobota 18 b. m.: (Premiera) „Szał miłości**.

Zawiadomienia 1 komunikaty.
ZWIĄZEK ŁŁTlOióW WalnB zgromadzi nie 
ązku ^  ńw Zachodu. Małopolslj cdbęuzie 

Się w niedzielę ania 14 b m. 0 R0̂ z 10 wKs„i; 
rozpraw sądu okręgowego ejrwfl. w  Krakowie

SYNDYKAT RoInICZY w K rak iw ^k  S m v I  
■Walnego Zebrania swych członków, urządi* w yi  ̂
16 b. m. o godzinie 4 po południu pokaz maszi n 
jS narzędzi rolniczych w głównym wag-zynie -n-mr 
ful. Składowej 1. 1.

MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA’. Zebranie dy­
skusyjne z odczytem kol. Hrabyka, przełożono, 
*  po'wodii wieczoru jugosłowiańskiego, na dsrsiaj, 
jt. j. piątek, o godz. 7 wiecz. (Smoleńsk 19).

KWARTET BARMASA z Monachium, któiy 
dziś, obok bruks^tfikiego i czeskiego, jest najsła- 
jWniejszym, wyst; pi p na®’ tylko raz jeden, a to 
łw niciziolę 21 b. m. w przejezdnie na koncerty 
jdo Czerniowiec, Bukaresztu i Sofii. Pokup biletów 
!u Br. Lipskich, Sławkowska 8, jeet bardzo żywy.

JEDYNY KONCERT ADAMA DIDURA, naj- 
;eławn ejszego dziś naezego śpiewaka, który w 
jAmeryce święci prawdziwe tryumfy, odbędzie się 
jwe środę 17 b. m. Niektóre kategorye biletów 
In Br. Lipskich, Siarjkowska 8, są już na wyczer­
paniu.

Ztt sportu.
Polska -Węgry.

W dnia 14 maja spotkają się ua boisiku 
C*acovid rtrużj-ny reprozentaoj, jne obydwu na­
rodów. Wynik 1 :0 , uzyrkany w cfflsiB ubie­
głego -"ofcu przez WęgTów w Budapeszcie, sta­
nowił racroj dla nich porażkę aniżeli tryumf— 
footbal węgierski ma j-ui; ustaloną w ńwiecie 
sławę a nasz pierwszy krok uważać należy 'za 
bardzo szczęśliwy i pomyślny. Zważywszy oko­
liczności, wśród który oh przyszło nam wysta­
wić naszą reprezentacyę, która ma grać 
na własnym torooie, w ofc"zerom rodzimej 
publiczności, przyjdziemy do przekonania, ź<* 
szanse nasze nie przedstawiają się zby^ różo­
wo. Nie mamy obecnie ataku lepszego, niż ten, 
który można było zestawić przy pierwszem 
spotkaniu a skład obecny jest oonajmniej ,.kar- 
kolonnuy** i przedstawia się następująco: Szper- 
ling, Kuchar, Kałuża,; Rayman, Krumholz, po­
moc: Synowiec, Śliwa, Cikowski; obrona: Gin- 
tel, Klotz; bramka: Loth. Jak  już zaznaczy­
liśmy, zestawienie napadu sprawia trudności; 
o koniibinacyi w tym zespole trudne będisde po­
ważnie myśleć. Zdaje się, że Związek liczy wię­
cej na siłę przebojową wstawionych, aniżeli 
na „zgranie**, tern więcej, te  wymienieni nie 
mieli sposobności nawet na grę próbną.

Co do linii pomocy musimy zaznaczyć, że 
umieszczenie (Akowskiego na prawej stronie 
wskazuje na poważne przeoczenie, a  raczej na 
niezrozumienie sprawy, na która członkowie 
komdsyi wyznaczającej reprezentantów nie mo- 
£ ą  sobie pozwo-lić. Albo u v ? ia  się Śliwę za 
odpowiedniejszego i wtenczas wyznacza się 
gracza przyzwyczajonego do gry na tej pozy­
c ji  a nie wstawia się tam zawodnika, który 
grywa od la t ośmiu w środku pomocy. Co 
do Śliwv to przyznajemy mu, te  potrafi podać 
dokładniej piłkę niż CikowśM, lecz z drugiej 
strony nie możemy nie zaznaczyć, iż pierwszy 
gracz wytrzymuje tempo przez ulorwsze pół 
godziny a  potem, mówiąo sportowo, „pływa*1 
po boisku, zaznaczając swą obecność niezbyt 
eleganckiemu atakowaniem przeciwnika. Zda­
niem naszem, linia pomocy mogła być przeto 
lepiej ustawioną. Co do obrony, to idziemy rgo- 
dnie z opinią prasy lwowskiej, *która pragnę­
łaby widzieć na tem stanowisku obrońców 
„Cracovii“, t. j. Fryca i Gintla.

Zainteresowanie się tym matchem jest nie­
zmiernie wielkie — w calem państwie omawia 
się  ̂układ naszej drużyny, krytykuje się i po- 
daje ̂  propoKycyę a każdy mniema o sobie, iż 
zdanie jego jest najtrafniejsze.

E ' u ż y n a  w ę g i e r s k a  przyjeżdża w 
piątek wieczorem do Krakowa. Związek po­
czynił wielkie przygotowania dla przyjęcia go­
ści i umilenia im nobytu w Krakowie. CSeka- 
wem jest zestawień.© drużyny węeiersł iej; 
bramkarz Neuhaus (3 Ker), środek pomocy 
Obita (I). T. C.) i środek napadu Priboj (U. T.

C.) stanowią t. zw. kanony, t  j. są znanymi 
graczami „internacjonalnymi**. Reszta druży­
ny to gracze przeważnie młodzi, którzy swą 
ambicyą nadrobią z pewnością te braki, które 
różnią ich od swoich „wielkich kolegów**, gra­
jących równocześnie w Berlinie.

Gdybyśmy mieli większe zaufanie do nasze­
go nanadu i nie zepsutą linię pomocy i obro­
ny, to, zdaniem naszem, moglibyśmy oczeki­
wać pomyślnego rezultatu; obecnie liczyć mo­
żemy na szczęśliwy i dobry dzień naszej dru­
żyny.

Kronika muzyczna.
Mieczysław Miinjz, pianista,

0  fle kultura muzyczna Krakowa wiele po- 
zos^wma do życzenia, o tyle j^osiada- boga­
ctwo talentów artystycznych, które uzupełni­
wszy swój rozwój studyami zagranio jiem i bły­
szczą na  firmamencie Europy. Tacy potenta­
ci pianistyczni, jak Ignacy FrieJmann w, Ber­
linie i Seworym Eisenberger w Wiedniu, gło 
szą sławę imienia polskiego. Z młodszej gene- 
racyi tomiz samemi śladami podaża Mieczy­
sław Mfinz, wychowanek krakowskiego Kon- 
serwatoiyuim, który pogłębiwszy swą wiedzę 
zagranicą, w ciągu krótkiego czasu koncer­
towania zdobył najpocblohniejsze uznania kry­
tyki zagranicznej. I krakowskim również reci­
talem zaświadczył dojrzałość swego talentu. 
Poważnie zestawiony pro-gram, jakc-ież i jego 
interpretacja są wyrazem świadomej siebie in­
dywidualności artysty. A cechuje ją taka ja­
sność umiłowania srtuki, tyle poetyckiego cza­
ru, tyle młodocianych wziotów w krainę , pię­
kna, że streszcza się w jednem słowie „wio- 
fmy“. Talent liryczy o marzycielskim podkła­
dzie, niesłychani j wrażliwości i subtelności wy­
raża się w miękkiej kantylenie, mistrzowskiej 
fi on tur owej perlistości tonu i  w elfowatej lek- 
kośei. Podkład to specyficznie polskiej duszy 
ten liryzm, przepojony poświatą księżycowyeł} 
nocy, sperlony rosą rozlcwitających bzów.

Lecz nie wątpię, iż w dalszym swym roz­
woju talent ten wzbogaci się nowymi, drama­
tycznymi pierwiastkami, pogłębi dojrzałością 
nowych horyzontów, podążając tradycyą 
swych krakowskich poprzedników. Oto życze­
nia, które w ślad za p. Miinzem podążą z jego 
koleżeńskiego grona i rodzinnego miasta.

Dr Melania Grafczyńska.

Proces komunistów.
(Szósty dzień rozprawy).

W dniu wczorajszym zakończono postępo­
wanie dowodowe. Zeznawali: komisarz S_efan 
P u s z e k  i ajent defenzywy B r z e z i  ń.s.lc.L 
Następnie przesłuchane kilku świadków odwo­
dowych. Swiadok Jan G a c u r  oświadcza mię­
dzy inneani, że opozycyę partyjną nazywano 
komunistami. Przywódcy — mówi — nie pod­
burzają do strajku  gdyż kolejarze przychodzą 
ną zgromadzenia powodowani nędzą, jak ty­
grysy (!) i trzeba ich zimną wodą oblewać! 
Dalej złożyli zegnania: Hucanek Franciszek,
drukarz i Adolf Abrahamer, urzędnik Kasy 
cho.ych.

Następnie przewodniczący przystąpił do od­
czytania pism i doniesień. Obrońca dr. Heski 
c'*v.iadcza, że zgadza, się na odczytanie wszyst­
kich pAn, atoli protoKŁuje w imieniu obrony 
na odczyto-iie 40 pism p r  otokołów policvjnych, 
dołączonych do deuieeipinia, gdyż § 68 proce­
dury nie pozwala czytać protokółów policyj­
nych, które nie zostały natychmiast przedło­
żone sędziemu śledczemu. Protokoły te dopie­
r a  po 4 miesiącach na wezwanie prokura tury 
były oddane, a więc o ich przedłożeniu i to na- 
tyehmiastowom mówić nie wolno. Prokurator 
stwierdza, że sprzeciwienie się obrony jest spó­
źniona, gdyż nie wpłynęło przód rozprawą. Try­
buna! uchwalił nie odczytywać przeszło 20 
protokołów, odnoszących się do świadków już 
przesłuchanych, natomiast odczytać resztę p -o  
idkołów policyjnych i dzienniki, gdyż one są 
dołąc"oikami do doniesienia polieyi.i do wnio­
sku prokuratora.

O godz. 2-giej pop. rozprawę odroczono do 
dnia następnego. O ile nie zajdą nieprzewi­
dziane okoliczności, rozprawa ukończy się dzi­
siaj. ^

Nauka, literatura, sztuka.
„PRZEGLĄD POWSZECHNY”. Maj, 1922. 

Og. zb. Nr. 461. Wydawnictwo K6. Ks. Jezui­
tów. Kraków, uL Kopernika 26.

T reść, niniejszego zeszytu, bogatsza jeszcze, 
niż zwykle, składają, między innymi: ciekawy, 
a wielce aktualny z uwagi na naszą reformę 
rolną, artykuł ks. Romualda Moskały p. t .  
„Względność prawa własności”, dalej dużo po­
żytecznych iuformacyi z?vrierający artykuł pió­
ra Dr M. Esfcreicherównęj poświęcony ongini- 
zacyi i działalności katolików w Stanach Zje­
dnoczonych, oraz dokończenie Mtykuhi ks. 
Stam. Podoleńsldego o „Presie katolickiej w do­
bie dzisiejszej”, w którym autor dotyka takia 
sprawy p o l s k i e j  p r a s o w e j  o r g a n i -  
z.a.c.y.i k,a,t,oj,i,ok.i.e.j Nie>i^ty, czyni to 
barduo pobieżnie, operując ogólnikowymi fraze­
sami i nie poddając żadnych nowych, konkret­
nych pomysłów na tem polu. W dziale „Spra­
wozdań z ruchu naukowego” zwraca uwagę 
artykulik ks. F. Hortyńskiego p. t. „Z nać 
granicy dwóch światów”, traktujący o cudo­
wnych uleczeniach w Lourdes, zbyt mało u nas 
anrnych W „Sprawach Kościoła”, rubryce tak 
żywo prowadzonej przez redaktora ks. Jana. 
Urbana, znajdujemy wyborne uwag"’ pod. adre­
sem Stronnictwa Prawicy Narodowej, wykazu­
jące osobliwe zapatrywania jej własnego dzien­
nika na sprawy moralności Obs orny wreszcie 
„Przegląd piśmiennictwa” .urozmaicą treść

niniejszego zeszytu. Pozwalamy sobie sądzić, 
żo większe uwzględnienie w tym dziale nowo­
ści z zakresu czysto literackiego orzyezymkoby 
się znacznie do podniesienia poczytmości „Prze­
glądu Powszech.”, który pod redakcją ks. Ur­
bana jest wprawdzie pismem po* ażnem, ale 
ciężjdem być nie chce. J. T.

TEL EG R A M Y .
yiksSilMolilwMllB.

V arazawa. (Telef. WŁ) Pcdany przez nas fakt 
zbezczeszczenia Ea*edry w Kamieńcu Podol­
skim me jest wypadkiem odofiolunonym. To 
samo powtórzyło sę w Gródku . rodolskim, razy- 
czem nie obeszło się bez ofiar z pośród bronią­
cych kościoła wiernych.

W Mińsku rekwizycje w kościołach kałolL 
ckich przemieniły się w nifisCychzitą orgię. Dn 
2 i 3 maja ograbione 6 kościołów (katedralny, 
św. Szymona^ św. H4eny, pooernarcyńsk1, po- 
dominikański i kościół na Złotej Górze).

Kościół l^tećLrahiy po uroczystem nabożeń­
stwie odprawione®! z powodu imienim ks. bi­
skupa Łriiziiskiogo '^oetat obsadzony przez 
straż sowiecką. Na podwórze zajechały 3 auto­
mobile, na których jechały władze sowieckie 
i przemocą zabrały pmsedetawiciela luoności, 
tudzież śłusaiiza (oczj wiście żydaj i wdarłszy 
się pnzemooa przez aakrystyę, ograbili cały 
kościóŁ Rabunek trwał 6 godzin, preyczom dla 
rabujących nie było nic świętego.

Jest baidzo ziiamiennem, że foo]s®ow5cy do­
nieśli ^ficyaJuie, iż ze zrabowanych portretów 
świętych. byłv dwy przeznaczone na cele gło­
dnych, a sześć oadanó do muzeum białoru­
skiego. Objawem największego cynizmu jest 
komunikat oficyalny, ogłoszony w dzienniku 
„Izwiestia”, przedstawiający przebieg całego 
zajścia w tendencyjnie fałszyw.em świetle. Ko­
munikat ten głosi, te  w przedłożonym komi­
s ji  rekwizycyjnej wykazie nie umieszczono ani 
jednego cennego przedmiotu. Mimo to komisya 
zbadała kosztowności kościelne, przyczem oka­
zało się, że znajdują się tam kosztowności 
i srebra, których nie podano w spisie. W obe­
cności obywateli (t,u podano nazwiska) doko­
nano zabrania łyór przedmiotów. Zabrano ze 
złota 2 złotnikl, srebra pud 30 funtów, 37 l o ­
tników oraz miedź w monetach Kosztowności 
doręczono konrsaryatowi ludowemu dla spraw, 
finansowych. Pray zaliioraniu kosztowności byli 
obecni przedstawiciele gubernia'nej czerezwy- 
crajld. Komunikat kończy się: Wychowani na 
chlebm pańskim księża m'ńsev, utrzymujący 
ścisły kontakt z panami, ośmielili się ni© pod­
porządkować woli ludu roboczego. ,JPrecz z 
księżmi, siejącymi kontrrewolucję! Do odpo­
wiedzialności pociągnąć gnębiciel głodnych!**.

Zak«fA/r*ii rikowa.i pclsks-nnin.
Wiedeń. P. A. T. „Neue Frcie Pre6»e“ do­

nosi z Genewy: Podpisanie układu niemiecko- 
polskiego zo&tało ófifini.ywnie naznaczone na 
poniedziałek dnia 15 maja. Nastąpi cno na  pu- 
blieznem posiedzeniu konwencyi nie* iiecK»- 
polskiej, przy udziale człcmków zeorauei wła­
śnie Ligi Narodów. Prezydent Całonder wygło­
si przemówienie otwierające posieózeote, na 

któro odpowiedzą Dr Schiffer r  Olszewski. Pra­
wdopodobnie przy tej okazyi przemówi także 
prezes Rady Ligi Narodów na temat znaczenia 
zawartego traktatu.

PRZYJĘCIE WOJSKA POLS. NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

Fatowfee, P. A  T. Dnia 10 odbyto &’ę w 
Katowicach zebranie obywatelskie celem utwo­
rzenia komitetu dla zorganizowania przyjęcia 
Wojsk Polskich w dniu wkroczenia na  (i. 
Śląsk. Przewodniczącym komitetu wybrany zo­
stał członek N. Rady Ludowej p. Kowal- zyk 
Na czeie prezydyum hen carowego ma stanąć 
poseł Korfanty.

Postanowiono, ie  przyjęcie ofieyalno Wojslc 
Polskich odbędzjs się w Katowicach na rynku, 
gdzró też oduędzie się uroczysta Msza polewa. 
Imieniem G. Śląsku pc wita wkraczające Woj­
ska polskie poseł Korfanty.

Obrady Sof. nu.
V,arszawa. P. A. T Na początku doasaojszegc 

pos 'dzeoia marszałek nodai do wiaaomoścl 
wyrok sądu honorowego, uniewinniający posła 
Osieckiego wobec zarzutów parła Sfcapińsłdego.

Poseł Opala imieniem komisyi f  dministracyj- 
re j i komunikacyjnej zdał sprawę w przedmio­
cie wprowadzenia rachuby czasu podiug pora­
dnika środkowo-europejakiego, uz"^adi dając to 
koniecznością jednolitego czasu ze względu na 
połączenie międzynarodowego ruchu kolejowe­
go. Sejm przyiął ustawę w drugiem i tozeciem 
czytaniu wraz z rezolucją posła Opali, wzywa­
jącą rząd, aby od 1 cserwca wprowadzi urzt, 
dowanie w  biurach 1 urzędach państrewycb 
od godz 8 rano.

Imieniem komisy! przemysłowo-handlowej 
pos. Diamond referował wniosek w sprawie za­
kazu spalań a ropy naftowej.

Ustawę w przodmiocie raty fikać y. kotArencyi 
poi ko-franc., o pomocy 1 opiece soołeczrcj re­
ferował pos. Niedziałkowski, wstoasująo na to, 
te  chodzi o przyznanie rubońcikom i uchodź­
com pofskin? we Francyi wszystkich tych praw.

z których korzystają robotnicy francuscy. Kotf- 
weneyę przyjęto w drugi om i trzeciem czytań 
niu.

Tak san o  w obu czytaniach przejęto — wO*’ 
dług referatu posła Mieczkowskiego — spran 
wozdanie komisyi prawniczej w praedmioci® 
ustawy o uchyleniu ograniczeń w prawie snad. 
kowem kobiet w województwach kresom 
wschodnich. Następnie w drugiem i  tazeciem 
czytaniu przyję.0 — wodług refecatu posła lie - 
bonnanma — nowelę do ustawy o odpowiedział* 
ności osób wojskowych za przestępstwa w chę­
ci zysku.

Po uchwaleniu wniosku posła Danzyńskiego^ 
domagającego s i ę . przedłożenia do 15 czerwca: 
budżetu na r. 1922. przystąpiono dc dalszej dy« 
slcusyi nad ondynacya wyborczą.

Następne posiedzenie dziś c gooz. 8 po poł.

Wiadomości gospodarczy,
ZWOLNIENIE SO.OfO URZĘDNIKÓW WB 

FRANCiT. Francuski „Jeuroa’ ofieiel” ogła­
sza w jednym z ostatnich numerów dekret
0 zwolnieniu 50.009 uyrzędniaóy • państwowych) 
co dałoby 300 milionów franków oszezęunoćcj 
na rok bieżący.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOY^TCIEJ.
Usposobienie czwartkowego zebrania giełdowe­
go dla walut i dowiz zagranicznych nie uległo 
poważniejszym zmiaa un. Tendencya kształto­
wała się zniżkowe dia korony niem.-austr. 
w dalszym ciągu. Doiary, korona czeska, walu­
ty  zachodnie utrzymywały się na poziomie 
wczorajszych szacowań, marm niemiecka T  
przekazach była o 10 fenigów* wyżej ceniona* 
Rucr* w dew izach słaby.

A kcye banie owe i papiery procentowe be* 
żywszego zainteresowania*

Rynek efektów przemysłowych, górniczych
1 handlowych wykazuje więcej zainteresowa­
nia, choć — z wyjątkiem flaro gatunków zwyż. 
kujących akcyi — kursa utrzymują się prze- 
ważrić bez zmiany, a obroty ograniczają się 
do mniejszych partyi. Nabywano: Zielen-iewski 
zwyżkowe, Tepege, Pha.rma zwyżknwo, P. T. 
H„ Chmielów, Pocisk, C!;odorów, Siersza gór­
nicza, Trzebinia tłuszczo, Trzebinia żelazo, Pol­
ska Nafta,

Szacowania czwartkowe wynosiły: dołarjl
amer. 4900 m. dolary kanad. 3800 m., funty 
szteri. 17-900 m„ franki szwajc. 775 m.. fnnid 
franc. 365 m., franki belg. 325 im, liry 208 m„ 
leje 25 m., flor. holend. 1500 m., korona szwedz. 
1020 m., korona duńska 830 m., korona norw. 
730 m., korona czeska 78 m., korona węg. 
515 m„ korona nien.,-austr. 4.6 fen., marka 
niemiecka 14 m.

Przekazy: na Berlin 14.30 m., na Pragę
78.50 m„ na Wiedeń 46 i pół feniga*

WYKAZ GIEŁPY W KRAKOWIE
z dnia 11 maja 1822 r. Ł. r
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jlapef-e*  Tow. dla przeds. "  m lcr 
sttra akc. przcm.naf. gazówziemn. . 
Kara "kia Towarzystwa naftowa 
Akeyjna Tow. naftowa -Galicja* 
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Zurych. P. A. T. Zunknięole giełdy. Berła 
1F5, Hołanaysi 199.43, Nowy Jo n  "518, Loodyn 
2308, Paryż 4734, Medyołan 2742 Bruki eJ* —, 
Kopenhaga 110, SzrosOKln 135.35, Chrystya- 
nia i—, Madryt 30.65, Bnanns Aires 186*/*, 
Praga 1007, Budapeszt 0 66, Zigrzeb —, W ar 
ssawa 0.13, Wiedeń 0.06, korona austr, st-emnL 
0.06'A.
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„W LOCHACH KSIĘGARNI”
• Dramat w 5 aktach z ameryk. prem. artystą LEACH BAIRD.

Diugi Epizod atrakcyjne] seryl 
„SZATANI ZAGŁADY**

“v t K r a k o w i e ,  u l .  6 a r t r i i a >  Ł .  5 .

w
A
N
D
A



mr. 4 „GŁOS NARODUa « teł* 13 maja 1SŹ2 roku

A, K R Z Y W Y ,

W IA T R A K .
Powieść współczesna.

80 . — —
W andeezka opanowała tymczasem płacz, 

ugniatający pierś i spojrzała mat co całą siłą 
wzroku w oczy. Widząc bladość i zaniepo­
kojenie m atki, zmsusiła się do uśmiechu. 
W  mózgru zamajaczyło pytanie, —  powie­
dzieć czy nie i, nie zdając sobie naw et spra­
wy dlaczego, postanowiła zmilczeć przyczy­
nę płaczu. W yjąkała tylko.

—  Nie denerwuj się matusiu. Sarna nie 
wiem skąd mi ten p łac^  Smutno mi się ja ­
koś zrobiło ..

—  Dlaczegoieś do mnie zaraz nie przy­
szła.

—  Tam był pian doktor.
—  Ech! więc cóż z tego. Zresztą byłby ci 

coś wesołego oiłowiedziisł i cała tw oja chmu­
ra byłaby się ulotniła jak  dym.
' —  Kiedy ja tego właśnie nie chciałam —  

reuerła energicznie mała i usta zacisnęła.
Pani Helena spojrzała ze zdumieniem na 

córkę. Takiego głosu, takiego tonu ostrego 
nigdy od niej dotychczas nie słyszała* A to 
zaciśnięcie ust. Boże, jakaż ona podobna 
w tern do ojca. Łagodnie podjęła rozmowę.

— Więc dobrze, powiedzże przynajmniej 
teraz, jaki był powód twojego sm utku i pła­
czu. Możcś lekcji jeszcze nie odrobiła? No, 
ale to znowu nic strasznego.

I nagle przypomniała sobie, że w sąsied­
nim pokoju zostawił N aw rot przez zapomnie­
nie jakieś papiery. Więc zadzwoniwszy na

służącą w ydała polecenie, ażeby ta , jutro 
skoro świt odniosła je panu posłowi.

Stefcia chciała w łaśnie wypowiedzieć się, 
a is widząc dzwonienie gtwtaltawne matki 
i słysząc polecenia wydawane służącej, zno­
wu skryła się w  sobie. K iedy m atka uspo­
kojoną tem, że doktor otrzyma tekę na  czas, 
odwróciła się do niej, była już prawie spo­
kojna i oczy przemywała powolnie chustecz­
ką. k tórą m aczała w wodzie.

_ Zafrapowała ją nagi!© nowa myśl. A prze­
cież-pytanie doktora nie mogło być bezce­
lowe. Ot i teraz, m ateczka w ygląda zatro­
skana, dopytuje się o przyczynę jej łez 
a  przecież ma czas myśleć jeszcze o  jakichś 
głupich papńsfzyskach. W ięc to  jednak...

Nie skończyła myśli, tylko wargi zacięła 
silniej.

> —  Nie m artw  się m atusiu, męcuą mnie ja ­
kieś dzikie chimery, ale to  przejdzie. A geo­
graf j i więcej liczyć się nie będę.

Ucałowała m atkę w rękę.
—  Jestem  śpiąca, a  i ty  mailuś idź do łó­

żeczka bo mi jakoś nienadzwyczajnie w y­
glądasz.

I  ponownie gorąco całofwtć ję ła  m atkę 
w oba policzki.

Helena oddała dziecku uścisk dobry, dłu­
gi, wzięła chusteczko i msz jeszcze sama 
otarła mu ślady łez z policzków, obejrzała 
pościel, sukienki przygotowane na  dzień na­
stępny da szkoły, pożcrtnwaJa, - wyśmiała 
się, zanuciła kilka tak tów  i, wyszła obiecu­
jąc małej, że przyjdzie raz .jeszcze pożera a ć 
ją.

S tefcia stała w patrzona w znikającą po­
stać m atki, jak  zahipnotyzow ana, coś ją 
podrywało, ażeby biodz za nią i wyznać

przyczynę płacziu. Strasznie się jej nagle zro­
biło i przeraźliwie smutno. Ale nogi zdrę­
twiały, z gardła nie mógł się wydostać głos.

Autom atycznie zaczęła rozbierać się., ukła­
dając obok łóżeczka wprawnie pończochy, 
fartuszek, spódniczkę...

Jeszcze jeden ruch i światło zgasło. Tylko 
z drugiego pokoju przez niedomknięto drzwi 
przedostawała sie ostra smuga i niby dywan 
złocisty układała posłusznie na posadzce.

Za -oknem, na podwórzu szjenmały cicho, 
okrutnie pokaleozone akacje.

Stefcia w patrzyła się suchemi oczyma 
w sufit i machinalnie zadaw ała sobie raz po 
raz pytania*

—  W ięc to  jest kłamstwo? Miaczegiom ja  
prawdy nie powiedziała?

Kiedy w godzinę później weszła po cichu 
do pokoju pani Helena z rozpusaezonomi 
włosami, dlo snu gotowa, dziew czynka za­
kry ła oczy powiekami udając, że śpi. Nie 
drgnęła gdy m atka składała jej n a  czoło po­
całunek, chociaż ściskało się jej strasznie 
serce.

Po odejściu matki p łakała taJk długo, aż 
ją  zmorzył sen ciężki, męczący.

XVI. y
Z pensjonatu wysypało się całe stadko 

ptactw a różnokolorowego. Radosne śwśego- 
tania zapełniło radością sm utną zazwyczaj 
przecznicę uliczną. Zdawać się m.oglo, żc na 
ten w łaśnie moment słońce czclrało. bo ja ­
kieś bardziej_ niż zwykłe złociste się stało 
i, b łękity niebieskie jaśniejiaze, powietrze 
przejrzystsze, naw et zabrudzone i odrapano 
roury kamieniczne, pretensjonalnie jakoś 
wysztafirow/ały się. Rzadki w tej stronie

pffżeehodzeń, przeniknięty radością dziew­
częcą stawał, oglądał się i nieświadomie 
stroił twarz w uśmiech dobroduszny.

Stefcia skierowała się do  domu w tow a­
rzystwie dwu najbliżej n iej m ieszkających 
koleżanek. Szła spotkiojmaj bez jednego 
uśmiechu. Przyjaciółki u jęły  ją  z obu stron 
pod ramiona, narzuciły zuchowato na  plecy 
tornistry z książkam i. Skutkiem szybkiego 
ruchu przekrzywiły się dziowczątkom kape­
lusiki, la ta ją  na w szystkie strony niesforne 
grzywki i kuczki, twarzyczki płoną żywym 
rumieńcem. Stefcia idzie jak  m anekin, przy­
śpiesza kroku w tedy kiedy przyjaciółki 
pnzyśpieszają, przystaje kiedy one stają, słu­
cha tego co mówią, chwilami naw et zainte­
resuje się czemś mocniej, ale m yśli o czemś 
innem.

03  k ilku dni dzieje się z n ią  coś niewy­
tłumaczonego.

Dawniej spieszyła się óo doanu j a k  zają­
czek, k tó ry  wyszedł gnany cickaw eś ńą 
z gniazda, a  potem czemś przerażony, pędzi 
co sił do m atki. Od kilku dni idzie powoli, 
Leniwie, prawie z niechęcią. Bó i poco się 
spieszyć? Matki i tak. w domiu nie będzie. 
Dawniej w yczekiwała ma- n ią z niecierpliwo­
ścią, żądała tłum aczenia z każdej m inuty 
spóźnienia, wycałowywała, własnoręcznie 
rozbierała, dopytyw ała o najdrobniejsze zda­
rzenie w szkole, a dziś? K iedy Stefcia przy­
chodzi do domu mateczko; je s t jeszcze gdzieś 
na mieście. I  chociaż k ręcą się po domu słu­
żące, pusto jast w mieszkaniu, a  chociaż 
słońce złoci pokoje, —  ciemno i sm utno jest 
jakoś.

Zamyślona nie uważa., że stanęły  przed 
bajeczną w ystawą. Jed n a  z koleżanek po

dziwią srebrzyste nożyki, d ruga lalk i wdzię­
czące się do dziewczynek ze zblazowanym 
uśmiechem, dumne ze swoich krynolin.

—  Cudne!
—  Ślicznie!
Zachw yty dziewczyn ele w ydają się Stef ci 

marne i błahe. A przecież jeszcze przed kil­
kom a dniami zdawało się jej, patrząc n a  tyle 
razy widzianą wystawę, żo niem a chyba 
cudniejszych izeczy na całym świeci©. Ja k  
przez sen słyszy westchnienie modliitowno 
tak  bardzo nielicujące z wyglądem Zośki 
Jastrzębskiej tej, jak  ją  koleżanki nazyw ają, 
hjeny, upstrzonej na tw arzy tysiącom i jedną 
Piogą. ^

—  W iecie —  mówi —  chciałabym mieć 
taką krynolinę z długim, długim o-gonem. To 
musi być śliczno. Szczęśliwe były  te nasza 
babk., że mogły się tak  cudnie ubierać. 
A dziś wyjdzie tak a  elegantka z suknią po 
kolana i bluzką w yciętą po pas i myśli, żo 
robi furorę. Ach, jakążfeym ja  dopiero furo­
rę  zrobiła, gdyby mi pozwolono wyjść w ta ­
kich rooronaeh n a  ulicę.

—  Naturalnie, wszystkie uliczniiki poka­
zywałyby sobie ciebie paluchami, konie do­
rożkarskie parskałyby z radości, tramwaj© 
przysfemąćby musiairy ze zdumienia, karetk i 
pogotowia odwoiziJyby ludzi do czubków — 
drwii ciirapliwym aitern H uzar z lewej strony 
Stefy.

—  E, ty  bo zawsze wykpisz.
—  Naturalnie. Uczuć najświętszych usza­

nować ni© potrafię.
T rajkocą jeszcze, a  Stefcia niby słucha 

ich rozmowy a  w  rzeczywistości pmzeżuwa 
słowa doktora.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Walne Zgromadzenie; _ ooo-CU

Związku procy poi. Kobiot w Krakowi3 pl. Szcze­
pański 3. odbępzie się w poniedziałek dnia 22 
maia o rodz. 6-tej ftopo'u(!niu w lokalu Związku.

PORZĄDEK DZIENNY* *
1) Odczytanie protokołu .
2) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udziele­

nie absolutorjum  Dyrekcji.
3) Sprawozdanie dyrekcji z działalności za 

1921 rok.
#> Rozdział zysków  za rok 1921.
5) W ybór 3 członków Rady Nadzorczej.
6) Wnioski i interpelacje.

Bez względu na ilość zebranych Człon­
ków posiedzenie odbędzie się o godz. 6 i V2.

sek re tark a : p rezes:
Marla Vimpe!lerowa. Edward Kubalski

st. radca Magistratu.

TOWARZYSTWO
DLA PRZEDSIĘBIORSTW BOftfilCZTCK

„TEPEG E“ s. A.
zawiadamia, że Walne Zgromadzenie Spółki, 
odbyte w dniu 20. kwietnia b. r. w lokalu 
własaym w Krakowie, uchwaliło z zysku bi­

lansowego za rok 1921 wypłacić

dywidendę w wysokości 50%
Dywidenda płatna -będzie za złożeniem ku­

ponu Nr. 2 począwszy od dnia lb. maja b. r. 
w Polskim Banku Przemysłowym we Lwowie 
1 wszystkich jego oddziałach w kwocie Mp. 
350*— od 1 akcji nominalnej wartości 700 Mp. 
I. 11. i 111. emisji, oraz w kwocie Mp. 175*— 
od 1 akcji IV. emisji, serja A (emisja IV. A 
partycypuje w zyskach Towarzystwa od dnia 

1. lipca 1921).
NIepodjęte dotychczas akcje IV. emisji są 

do odebrania za zwrotem tymczasowych po­
twierdzeń w biurach Towarzystwa w Krako­

wie w godzinach urzędowych. 6ifl

O  —

KRAKOW&KI ZAKŁAD

W I T R A Ż O W I  t O Z f t I K I
S. O. ŻELEŃSKI

K raków , Al. K rasińsk iego  2 3 . Teł. 137.
Istniejący od 20 Jat,

zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo i P. T. Arty­
stów, architektów I budowniczych, że posiadając bo­
gaty wybór szkieł i kamyków do mozaiki weneckiej, 
wykonuje wszelkiego rodzaju roboty w -gakrea w itrai- 
aictwa wchodzące, tak,kościelne jak i świeckie, we- 
4łng projektów najwybitniejszych artystów 4(J4

Cany konknrencyjaa, polskla siły riorwszorzędne.

f z N I C Z  S ” l
I  
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I  
I  
I  
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■ Kra!

I L r .

w  K R A g O W l E .

Na zasadzie -zezwolenia M agistratu m. Kra­
kowa z dnia 16. stycznia 1922 L. l i l a  18232/921

została u ruchom ioną

FABRYKA ZAPAŁEK
w Podgórzu-Zabłociu

I w yrabia
1) zapałki szwedzkie formatu 3 '4 w  pu­

dełkach zwyczajnych i g o sp o d a r ­
czych (300 sztuk)

2) zapaJlu sasąućsulfidowe (w szędzie  
zapalne) w  opakowaniach jak  po wy i  
oraz w kapzCach

3) zapałki książeczkowe
4) wykałaczki płaskie.

A dr 8 3: Fabryka zapałek ZNiCZ S. A.
Kraków, Podgórzc-Zabiocie Telef. 333 b.

D y r e k c j a .

I  
8 
!
8
8
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Popierajmy przemysł ojczysty!!

F A B R Y K A  O B U W I A  M E C H A W lC Z N E f f i©
(dawniej „ Bracia Kipper“) >SLON< (dawniej „Bracia Kipper“)

Spółka akc^Itia w Warszawie
ma zaszczyt zawiadomić, Iż dla udogodnienia oraz przyspieszenia obsługi swoich P. T. Odbiorców w tamtejszym okręgu

ntwnmła HURTOW NIĘ SWOICH W Y R O BÓ W  
otworzyła w  K r a k o w ie , u l.  D u n a j e w s k ie g o  3 . 0tW0PZJfła
Skład nasz w Krakowie zaopatrywany bgdzie stale w wyroby najnowszych fasonów, tak iż P. T. Odbiorcy 

nabywać będą mogli na miejscu towar debry, jakby wprost w fabryce.
== = = =  SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWKA.

Ostrzegamy przed lichemi naśladownictwami 1
Prawdziwy oryginalny

ŻUPAN - Król likierów
z owoców leśnych .  z owoców leśnych

Prawdziwe oryginalne

NABÓJKA-NAS™OJKENA
z owoców ogrodowych KROLOWE LIKIERÓW z owoców ogrodowych

B. K asp row icz  w  Gnieźnie
Oddział w Poznaniu ulica 27. Grudnia 10.

Jeneraliiy przedstawiciel na całą wschodnią I zachodnią Małopolskę
D r. Z . D zikow ski i Ska. K raków , ul. Jagiellońska 5.

KX

Miejskie Zakłady Ceremiczne, Kraków 14
p o leca ją  c a  sezon  b u d o w lan y

d o bielenia, 
budów?,

przem ysłu,
nawozuWAPNO SKAUSTE

Z WAPIENNIKA MIEJSKIEGO W PODGORZU
oraz kamień, szuter, cegłę, cement, gips, 

papę dachową, dachówkę asbestowo- 
cementową i inne meteryały 

budowlane tylko naj­
lepszej jakości, ssą

K u p n o  —  K o m i s  —  S p r z e d a ż .

M E T A L E
wyroby mosięłna, miedziane, cynowe, wodociągowe, gazowe, ogrzewalne i t  p.

J u l i a n  T o k a p  “
K r a k ó w ,  ś w .  J a n a  1 0  (sklep) Tel. 574.

ggonooocBOPocupooooprooooopoopaPaPO00000081*

Maszyny
ze znane) l abrykł RZEWUSKI 1 Ska w Wareznwłe

do wyrobu
dacbOwhl cementowe,, pustaków betouowreb, cegty, rur,

płyt, chodników , s łu p ó w  1 tp .

B eton lerk i system u am eryk.
dotUreza jako główne P r z e d s ta w ic ie ls tw a  po cenach

ściśle  fabrycznych

„PEWNOŚĆ'1 Dosti kom .-handl. 68*
Kraków, D ł u g a  43.

NAJTAŃSZE OGNIOTRWAŁE

BUDYNKI i DACHY
są z piasku i cementu: ciejJe, suche, zdro­
we, ładne. Każdy może sobie lub dla dru­
gich, (z dużym zyskiem) wyrabiać mater- 
jal (pustaki i dachówką) na naszych tanich 
formach i maszynach. 13 medali, setki 
świadec<w i podziękowań. Takież formy 
do wyrobu: cegły, cembrowiny, rui, sącz­
ków, płyt, słupów, schodów, żłobów, ko­
ryt i t. a także cement, wapno i papę 

dachową polecają
J. ZABOKRZECKI I S-ka )
W arszawa, ul. Czackiego 9

(d a w n ie )  W lo d z lm lc rz b a ). 617

X. ZWYCZAJNE

WALNE ZGROMADZENIE
członków  

Spółki kredytowej i handlowej 
w Przeworsku

Stowarzyszenia zarejeetrowanego z ograniczoną poręką
odbędzie się

dnia 20. maja 1922 o godz. 6-eJ wieczorem 
w lokelu własnym
PORZĄDEK DZIENNY i

1. Odczytanie protokołu z ostatniego WaTnego
Zgromadzenia;

2. Sprawozdanie Dyrekayi » czynności za r. 192P
3. Sprawozdanie i wnioski Komisyi rewizyjnej'
4. Rozdział zysków za rok 1921;
5. Wybór 4 członków Rady nadzorcze! na okres

1922/24;
6. Wybór 3 członków Komisji rewizyjnej na

rok 1922; 4
7. Zmiana statutu;
8. Wnioski i iuterpelacye członków;

W razio bruku przepisanego 8 87. ślat. kom- 
płotu dt. powzięcia ważnych uchwał następne 
Walno Zgromadzenie czlonkow odbędzie się 
s tym samym porządkiem dziennym, tego sa­
mego dnia o godz. 7 wieczorem, w lokalu wła­
snym 1 Zgromadzenie ta będzie uprawnione 
do powzięcia Drawnie ważnycL uchwał, bez 
względu na ilożć obecnych.
Przeworsk, dnia 7 maja 1922 roku. 703

Prezeat Sekretarz:
Andrzej h. Lubomirski «rr. Michał. Wygoda «r.

M OBRAZKI KOMUNIJNE ►
w róinycn wielkościach paleta f i  cenach łahjtajch 

H U R T O W N IA  D E W O C Y J N A
Andrzeja W o lan in a  w Przemyślu
Uwaga; M  żądanie wysyłam wzory Obra zada komunijnych ża 

pobraniem pocztowem. 68*

Ostrzeżenie.
Syndykat koszykarski S. A. w  Krakowie 

Florjańska 32., 
zawiadamia P. T. Klientelę,

że zwinął swói sklep p rzy  
ul. GołąbieJ L. 14,

i 4e z firm ą konku rency jną  tam że obecnie 
' się znajdującą nie m a nic w spólnego.

Sprzedał wyrobów ,9 
Syndykatu koszykarskiego

odbywa się
w Bazarze Krajowym Rynek G1.33

e £
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Inż. PIOTR KRÓL I
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
ELEKTROTECHNICZNE W  KRAKOWIE
B iuro I sk .a d j. W lślna 2. Tel. Nr. 8030. 

Specjalne waiatitj tleklijum Titłomki 12, doo własny.
wykonuje wszelKiego rodzaju i rozmiarów 
instalacje I urządzenia eleklryczne dla celów 
przemysłowych i rolniczych, budowę kom­
pletnych elektrowni dla miasteczek, wsi, 

pałaców, tartaków, młynów i Ł p. 
Dostarcza wszelkich matę-' ’ów elektrotechni­

cznych, oraz telefonów, maszyn i L p.
Na żadanie wykonule projekty i kosztorysy! 
Dotąd wykonano cały szereg pierwszorzęd- 
646 nych instalacji w kraju.
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W ydawca: w zastępstwie Polsltiei Spółki prasowej K. H o 1 e k s a. — Redaktor naczelny i odpojr. Jas M a t y a a l k .  —  D rakajn la  _Głoeu N arodu" x  Ę jak o irie  ood tarzadem  Romana Ferk*.


